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uwagi Recenzenta nad Historyą Pol­
ski Falemkiego, p rzy  rozbiorze iey 
i trzech innych History i narodowcy 
pism  poczynione.

W
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R e c e n z e n t  z n a n y  iu ż  d aw n iey  W l i t e ­
r a tu rz e  naszey z ro zb io ru  p ierw szey  e -  
d y c y i  H is to ry i  Polsk iey  B andkiego i śpie­
wów h is to ry c z n y c h  pod względem sam ey 
h is to ry i  uw ażan y ch ,  tudzież z wielu świa­
t ły c h  i g r u n to w n y c h  u a ag h is to ry c z n y c h  
\v d z ienn iku  W ile ń s k im  rożnerni czasam i 
um ie sz c z a n y ch ,  nareszcie  z n o w e y e d y c y i  

p o p raw io n ey  i ob iaśu ioney  h is to ry i  W  a.- 

gi, p rzy n o s i  n o w y  te raz  pożytek  dla u -  
c z o n e y i  uczącey  się pul)liczności z ro z ­
b io ru  i  uw ag  nad w spo inu ionem i czte­
re m a  h is to ry i  na ro d o w ey  p ism am i 
Cieszyć to  m usi każdego r o d a k a ,  i ka- ,  

żdego  n aw e t  obcego p rzy iac ia la  n a u k ,  w idząc  

tak  chw alebny  p u b l ic z n y  w bad an iu  p raw dy  
zaw ód l i te ra c k i ,  k tó ry  chociaż n ied aw n y  m a 
u  nas p o c z ą te k ,  i  chociaż  m n ie y  niż  w i n n y c h  
k ra ia c h ,  gdzie od daw na iuż do R e c e n z y i  p u -  
b l ic z n e y  zaw iązały  się to w a rz y s tw a ,  wskazać 
m oże  p o d o b n ćy  p racy  owoców, iest przecięż u 
n as  tern p ięku ieyszy ,  że go nie poryw czość  & 
sąd zen iu  bez zasad, nie osobistość, n ie  próżna  j 

żądza popisywania^ się z dow cipem  na  koszt 
cudzey sławy; ale miłość p raw dy , usilność W 
ie y  zgłębianiu , wolność m yślen ia ,  gorliwość o 
pu b l ic z n ą  z n a u k  uży teczn o ść ,  bezstronność W
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zdan iu  , i  c zy s ty  cel p rzys łużen ia  się t im ieię- 
tnościom  znam ion  :;ią.

B y ło b y to  za nad to  żądać od R ecenzen ta  
n iem y ln eg o  w k r y ty c e  zdania . Już  samo czu­
cie o g ran iczo n ey  poięcia naszego władzy, i ta  
U w aga, ze doskonałość nayw yżśza  może być  
ty lk o  naś ladow ania  w z o re m ,  lecz zawsze d a -  
re m n e m  będzie dośrign ien ia  usiłow aniem , n a ­
reszcie  i  to, że p rzy w iązan e  do pew n y ch  zdań 
i  przed m io tó w  u p rzed zen ie  zdolne i e s t  u k ry ć  
p rzed  n a m i  b łędy , k tóre  p rędzey  czy poźu iey  

po zn an e  b y ć  m ogą; są i  pow inny  n am  zawsze 
zostać n ie  ty lk o  do ostrożności w sądzeniu , ale 
i  do u m ia rk o w a n y c h  żądań p o b u d k ą ,  bo wszak­
że dla własnego naw e t  do b ra  n ie  po trzebnie  
czy te ln ik  w ięcey  iak  ty lk o  w oguiności zdan ia  
ro zsąd n eg o  R e c e n z e n t a  o dziele k tó re  czy Lać 

przedsiębierze  , aby  należycie  ocenić m ógł ie- 
go w artość  i użyteczność  dla siebie , lub leże­

l i  ten  o dziele z k ry ty k ą  sądzi, po trzebuie  c z y ­
teln ik  ty lk o  widzieć dow ody  ieg o ,  aby sam 
Wolno dzia ła iąc  i sądząc m óg ł poznać  ich g r u n -  

towność. '
N ie c h a y  więc R e c e n z e n t  pokaże ty lko  

p rzy  ro zsądku ,  p rz y  znaiom ości rzeczy  o k t ó -  

r e y  ro zp raw ia  i  p rzy  scisłem iey zg łęb ian iu ,  
bezs tronność  i  poszanow anie  dla p raw dy , uia«j

20*



c h a y  śm ia ło  ia k o  w o ln o  m y ś l ą c y ,  a bez p r z y -  
s a d y  i iasno , ia k o  w  w'y. ażen iu  u c z u c i u w  sz< ze -  
w  o d d a  swe z d a n ie ,  na  ten  czas  m n ie m a n ie  

jego ,  c h o ć b y  i b łę d n e  m oże  < h o ć  w części o d ­
p o w ie d z ie ć  z a m ie rz o n e m u  u ż y te c z n o ś c i  ce low i,  

g d y ż  r o z w a ż n y  c z y te ln ik  p r z y  z g łę b ia n iu  i  

p o r ó w n y w a n i u  o d k r y ć  m oże  i a w n ą  z p o ś r z ó d  

sa m e g o  b łę d u  p r a w d ę  , a w ten  czas  

i k o r z y s ć  z c z y ta n ia  będzie  n a y w ię k sz a  n a  

ie g o  s tronę*  J e s t  p rz e to  R e c e n z e n t  r o z s ą d n y  

i  p r a w d ę  k o c h a ią c y ,  ze u ż y i ę  tyc.h w y ra z ó w  , 

p o u f a ł y m  p u b l ic z n o ś c i  w zg lę d n ie  n a u k  p r z y ­
j a c ie le m ,  k tó re g o  c z y te ln ik  o z d a n ie  się p y t a ,  
i  k t ó r e m u  a u t o r  n a w e t ,  g d y b y  m ia ł  b l iż sz ą  z 

n i m  z n a io m o ś ć ,  p o w ie r z y łb y  c h ę tn ie  p r z e d  o d ­

d a n i e m  do  d r u k u  p is m o  swe , i r a d y b y  iego 

s ięga ł ;  a g d y  te g o  u c z y n ić  n ie  m o ż e ,  n a w e t  

je szc ze  i po  o g ło s z e n iu  dz ie ła  sw ego  d r u k ie m  

z d a n ia  iego  o cz ek u ie .
W  t a k im  s a m y m  z n a y d o w a łe m  s ię  p o ło ­

ż e n i u  w y d a ią c  p o d  sąd  p u b l i c z n o ś c i  m o  i 

k r ó t k o  z e b r a n ą  H i s to r y i  P o ls k i  w r .  1819. k t ó ­

r a  się P 0(l p ió ro  n asze g o  św ia tłego  R e ­
c e n z e n t a ,  w  raz  z t r z e m a  i r m e m i  ' p o w y ż e y  

•w sp o m n io n em i ł l i s lo r y c z n e m i  z b i o r a m i  w ła ­

ś n ie  p o d łu g  ż y c z e ń  m o ic h  dosta ła .  J e g o  u " 
yyagi p r z y  r o z b io r z e  t y c h  p ism  p o c z y n io n e j
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które trafiają w przekonanie moie , p r z y y ,  
tnuię z wdzięcznością, winienem m u nawet 
Wyznać otwarcie i mniemam, źe mnie n ik t o 
próżność nie posądzi, iż miło mi było znaleźć 
W zdaniu światłego męża w niektórych wzglę­
dach dia dziełka mego pochwalę, ponieważ 
sądząc, z bezstronności iego, iaką w recenzyi 
pism przyiaciół swych, osobliwie Baudtkiego, 
okazał, mniemam że względem mnie wcale 
nieznaiomego chciał być sprawiedliwym. A -  
toli wywięzuląc się równą szczerością , i u -  
życiern równie czystego samey umieiętności 
celu, z iakiemi także szanowny nasz Recenzent 
prowadzi swoie uw agi;  wyznać mam za po­
winność, ze niektóre _z tych, które się Hislo- 
ry i  moiey dotyczą, przekonyw aią mnie inaczey 
łub nie przekonywaią zupełnie , i  dla te­
go zdanie moie w odpowiedzi o tworzyć i ie 
według możności usprawiedliwić widzę obo­

wiązek.
Czyni R ecenzent im o  p. 4y8-486 przeciw 

Bandtkiemu , C zerw ińsk iem u, i przeciw mnie 
h w ag i , że R ządu  feudalnego w Polszczę za 
czasów Bolesława W .  nie by ło ,  i że król ten 
szlachty łenney  nie ustanawiał, ado p. 48^. 
Przeciw Czerwińskiemu i m n ie , że Papież 
Crzegórz "VII. nie rzucił ani klątwy na Bole-
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sława II, ani in terdyk tu  na naród za zabóy- 
siwo Sgo Stanisława Biskupa. Nareszcie prze­
ciw ranie samemu czyni uwagi 5tio p. 476. 
ze  powołanie się na świadectwo Bogufała o 
wyborze u daw nych Słowian i Polaków 12 

/  naczelników rządzących iest m y ln e ,  ponieważ 
B ig  u fał o tern nic nie inówi; 4to źe Mieczy­
sław II nie utracił Luzacyi, że raczey usilność w 
tera H enryka  II. Cesarza stawszy się dare­
m n ą ,  poźniey Xiążęta Szlązcy L uzacyą  po­
siadali; 5 to. ze zawcześnie u mnie p. 68 za La- 
skonógiego Szląsk od Polski odłączony; 6lo, ze 
L u b lin  nie po dwakroć ale raz tylko za VVa- 
eława od Rusi był odzyskany; 7030 Źe U n i ­
w ersy te t  W iedeński trudno za wzór K rak o w ­
skiemu podawać, gdy w dawnoścj pierwszeń­
stwa Krakowskiemu ustępuie. 8vo Że Żydzi nie 
za Kazimierza \V ,  do Polski weszli, bo ieszcze 
od Bolesława Wielkopolskiego przywileie uzy­
skiwali; gno że napisawszy p. 122. iakoby po 
śmierci K onrada X . Czerskiego reszta Mazo-

O

Wsza do korony  przypaść miała, zapomniałem , 
pod Zygm untem  I. o przyłączeniu Xięstwa 
tego do Polski.

N a wszystkie te uwagi w tym  samym po­
rządku  odpowiadam.

i )  Z gadzam  się z Recenzentem, źe nie masz 
na to zupełnego historycznego dow odu .



czyli za Bolesława Chrobrego, i  czyli na­
w et w czasach póżnieyszych pod. nastę­
pcam i K rzy  wousteg9, szlachta lenna w 
Polszczę była ustanowiona.— Zdanie w tey 
mierze uczonego Naruszewicza i Czackie­
go nie poparte przekonywaiącemi dowo­
dami nie może w prawdzie pewności hi— 
storyczney stanowić; mniemam iednak, że 
rząd lenny od zwyczaiu nadawania p ia — 
wem lennem rozroznicby potrzeba. Rząd 
bowiem lenny  był t a m , gdzie w całym 
kra iu  hołd i przysięga rnanów z lennikami 
łączyły , i gdzie iuż prawie in n y ch  sto­
sunków towarzyskich nie z n a n o , iak się 
to w południowych Niemczech, we F ia n -  
cy iv we W ło szę ch  a nawet i w Anglii dzia­
ło. K ró l  lam nie miał innego woyska nad to, 
które m u lennicy przystawić byli obowią 
za ni; nie mógł żadnych nałożyć dan in ,  lecz 
tylko żądać tych, które przynadaniu  lenności 
były ustanowione; a allodialni, czylis wolni 
właściciele nawet,mnikaiąo ucisku od otacza­
jących ich zewsząd lenników doznawanego, 
i szukaiąc chwały z leuności podług ducha o- 
wego czasu, dla lego zaszczytney iż była u po­
w szechnioną, albo się z całyfch swych dóbr 
pod hołd i opiekę możnieyszych oddawali,al-
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bo też przez nabycie iakieykolwiek lenności
o imię Wazalla starali się.__

W  Polszczę, w Danii, wPrusie ch i w ro­
żnych  częściach Niemiec północnych, nie 
było może nigdy tak nazwanego rządu fe­
udalnego, lecz mógł być zwyczay nada­
wania lenności , a zwyczay ten mógł tem 
bardziey za Bolesława Chrobrego mieć 
mieysce 5 m onarcha ten albowiem po-iadał 
kraie zaodrzańskie, zewsząd z Nierncatni 
stykaiące się, zawoiował był tak ie  Luzacyą ,  
k tóra sto Jat blisko w przód, to iest od r  
922 do r  1O16. do Niemców należała , 
zastał więc tam iuz zapewne zwyczay na­
dawania lenności, i zwyczay ten nie tylko 
tam otrzymał, ale go może i do Polski prze­
niósł, k tó ry  w prawdzie przy obyczaiach 
wolnych Polakuw nie mógł się stać w na­
rodzie powszechnym i nie mógł feudal­
nego ugruntować rządu, lecz oprócz da- 
w ney  allodialney szlachty, mogła tak ie  
przez nadanie ziem z obszernych zdoby­
tych  kraiów, powstać i Szlachta lenna; 
mogła nareszcie p rz y  nadaniach obowią­
zaną być nie królowi lecz narodowi do 
wierności, do pom ocy na woynie i do 
pewnych d an in ,  lecz zawsze w oznaczo-



ney iakiey ilości konlyngensu, nad k tó­
r y  sam nawet król w potrzebie więcey 
wymagać nie mógł. W reszcie ,  lenności 
te mogły nie być dziedziczne, podobne 
iak dawniey w Niem czech , gdzie nadania 
lenne czy lito z obowiązkiem woyskowey 
służby, czyli za usługi kraiowe, a to z n o ­
wu czyli to świeckie lub duchowne i b i­
skupie, były tylko dożywotnie, tak wła­
śnie iak Biskupstwa, Starostwa i inne te-  
n u ty  w Polszczę, gdzie król, osobliwie co 
do lenności świeckich, nadawał ie zwykle 
synowi po oycu i innym  krew nym  do 
spadku dziedzicom , lecz nie był do tugo 
przez prawo obowiązany; iakoź w Niem­
czech ustanowione następstwo synów po 
oycu w nadanśy  lenności stało się 'p ra ­
wem dopiero w r. 102.5. a we. W łoszech w 
r. 1037 przez ustawę Cesarza Konrada II. 
gdy tym  czasem w Polszczę lenności do­
żywotnie według dawnych zwyczaiów p o ­
zostać mogły. Nie mamy w prawdzie w 
ustawach naszych nigdzie o leu 11 ościach 
Szlachty w Polszczę przemawiaiąccgo do­
w odu , zdaie sięiednak, że wyrazy, visum 
fuit  nobis ac nostris B a ro u ib u s , w statu- 
tucie Kazimierza W .  z r .  idi'] de ęillanis
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m ortuo domino alio se, subjicientihns, tu ­
dzież w statucie z tego samego r o k u , De 
e<;uit tiae erntione et v> ndi.tione użyte, utwier­
d z a j  nieiako zdanie o lennościach W 
Polszczę, albo przynaym uiey o pozostałych 
z nich ostatkach w osobie B aronów , kló- 
ry i  h wątpię iżby w ogólnem zuaczeniu za 
Robiłeś uważać można, 

ado Co do klątwy przez Grzegorza V II .P ap ie ­
ża na Bolesława II. rzuooney, mam także 
po sobie zdanie uczonego Naruszewicza 
(p. 444. T o m  II. Hist. Pol. edycyi I.) z tą 
tylko różnicą, iż on opisuiąc klątew t ę ,  
W niey właściwie skutki in terdiktu  odmalo­
w ał , o k tórey  historya kościelna nic nie 
wie. Zgadzam się zRecenzentera,że wgló- 
w nych  źrzodłach h istoryi naszey Pólskiey 
aż do X V . wieku nie masz o tey klątwie 
w z m ia n k i , atoli wspomina o n iey  każda 
nie ledwie historya kościelna, a między 
innem i poważana z dokładności swey h i ­
storya ko cielna Barouiusza i Schróka, tak­
że X. Bielski Piiar, w swoiey historyi ko­
ścioła powszechnego z dzieł Francuzkich 
osobliwie z Fleurego zebraney, p. 1 9 6 . toż 
samo przy tacza ; a zatem, kiedy trudno 
iesl zaprzeczyć wiary A utorom  powyź-
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szym , k tó rzy  zapewne z źrzodeł au ten ty ­
czn y ch , w iary g o d n y ch , i zdarzeniu tem u 
w spółczesnych wiadomość swą czerpali, 
ted y  świadectwo ich, chociaż świadectwem 
naszych narodow ych pisarzy , K adłubka i 
Bogufała, nie poparte , może się w p ra ­
wdzie stać nieco w ątpliw em , m a iednak 
za sobą większe h istoryczne w iary podo­
bieństwo, ile źe ci obydwa Polscy k ronika­
rze więcóy iak wiekiem całym  s'ą od wy­
padku tego odlegli.

3tio Powołanie się moie na świadectwo Bogufała 
względem gm ino władnego rząd u  daw nych 
Słow ian i  względem w yboru  u  n ich j 2 
naczelników , i  W oiew odów  nie iest m yl­
ne i w dowód tego p rzy taczam  tu  słowa 
tego samego pisarza z w ieku X III . edycyi 
J. A lex. X . Jabłonowskiego p. 7 . gdzie 
A u to r len p isząc o wyborze K rakusa  
na dowódzcę w czasie napaści Gallów o 
rządzie 1 2  naczelników  u Lechitów  tak 
m ów i: T em pore siquidem  regis A sueri
cum  Galii diversa regna et provincias in - 
yaderen t ac invasa occupassen t, Lechitae 
qui nullum  regem  seu principem  in te r se> 
tanquam  fratres ab uiio p a lie  o riu m  h a - 
b e n le s , habere consueverun t, sed tum
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duodecim discretiores et locupletiores ex- 
eligebant, qui questiones inter se conjun- 
geules difbniebant et rem public ani guber- 
nabant, nulla tributa seu invita servitia 
ab aliquo exigentes ; Gallorum impetutn 
formidantes, quendam virum strenuissi- 
nsam nomine Crak etc. capitaneum seu 
ducem exercitus (Woiewodam) elegerunl; 
a na k. 9. 1. c. wspoininaiąc o wyborze 12 
Rządców po śmierci W andy  znowu tak 
mówi: „ Post decessum igitur W andae 
regiuae mullis anuis Lechitae rege care- 
b a n t , sed tum Woiewodatn et duodecim 
gubematores eligebant.” etc. Inne tu by- 

. loby pytanie, czyli powieści tey Bogu- 
fała, między innetni baiecznemi o woynie 
Polaków z Gallami i z Alexandrem W . 
umieszczoney wiarę dać możua ? atoli 
nie zgłębiam tutay tego problematycznego 
zadania, gdyż tylko usprawiedliwić się 
z zarzutu mylnie zrobioney cytacyi było 
moim (zamiarem; mniemam przecież, źe 
co do rządu gminowładnego Lechitów, o 

■' tern Bogufuł mógł czerpać wiadomość z 
• • Prokopiusza Cezaryiskiego, ieduego z By- 

zantyńakićh^ pisarzy* który około 55o 1’. 
po 11. Ghr. pisząc de bello Gotliico 1. 2. c.



So-;

3, o gminówładztwie i obyczaiach’ Słowian 
obszernie rozprawia, którey to powieści 

. dodał może Rogufał wiadomość z, domysłu 
o 12 naczelnikach czyli sędziach i woie- 
wodaeh, lub też podług zdania Narusze­
wicza i zdania samego Recenzenta (p g.  
uwag nad śpiewami liistorycznemi), text 
oryginalny tego autora może i w tera 
mieyscu iak w wielu innych przez obce 
osoby za mędrków uchodzić chcące zo­
stał popsuty.

4to Mówiąc o utracie Luzacyi za Mieczy­
sława II. p. 34. przytoczyłem w adnotacyi 
źrzódło, z którego tę wiadomość czerpa­
łem , to ies t , życie Konrada II Cesarza 
przez W ippona Kapelana iego zdarzeniu 
temu współczesnego, opisane. Co Recen­
zent przytacza o usilności daremney H en­
ryka II. Cesarza o odebranie Mieczysławo­
wi Luzacyi, rozumiem że w tem omyłka 
zachodzi, i zapewne Konrada II ma zna­
czyć, gdyż Henryk II zawieraiąc pokóy 
z Rolesławem Chr. w Rudyszynie w wyź- 
szey Luzacyi r. 1016. odstąpił mu Luza­
cyi i Misnii, i umarł r. 1024. a zatem z 
Mieczysławem • II- który dopiero w roku 
następnym 1025 na tron wstąpił, woyny o
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k r a y  d o b r o w o ln ie  o d s t ą p io n y  p r o w a d z i ć  
n ie  m ógł.  Z e b y  zaś p o  M ie c z y s ła w ie  p o -  
ż n i e y  X ią ż ę t a  S z lą sc y  L u z a c y ą  pos iada l i ,  

n ie  m o g ę  się ta k ż e  p r z e k o n a ć , c h y b a  że 

R e c e n z e n t  p o d  te m  p o s ia d a n ie m  r o z u m i e  

d z ies ięc io le tn ie  d z ie rż e n ie  m ia s t  G o r l i c y  

i  L a u b a n u  p r z e z  H e n r y k a  X ią ź ę c ia  J a ­

w o rs k ie g o  n a  S z lą sk u ,  k t ó r y  ie  w r .  i 3 i g  

o d z ie d z ic z y ł ,  a  w  r .  1329 ł a n o w i  K r .  C z e s ­

k ie m u  u s tą p i ł .  — D la  le p sze g o  ob ia śn ie n ia  
l e y  o k o l ic zn o śc i  p r z y to c z ę  t u  k r ó t k ą  t r e ś ć  

h i s to r y i  L u z a c y i  z o g ó ln e y  h i s t o r y i  N i e ­
m ie c  p o w z ię te y ,  i  d la  tego  źe o d  n a r o d o ­
w y c h  p i s a r z y  p o c h o d z i  n a  w ia rę  z a s łu -  

g u i ą c e y .—  P o d ł u g  n ie y  z a w o jo w a ł  H e n r y k  

I .  L u z a c y ą  922 r .  i  m ie s z k a ń c ó w  ie y  Sei-- 

b ó w  r .  968  do  C h rz e śc i ja ń s tw a  n a w r ó c i ­

w s z y  z M iś n ią  p r z e z  s ieb ie  z a ło ż o n ą  p o ­

ł ą c z y ł .  P o  z n a c z n y c h  w  t y m  k r a iu  p r z e z  

B o les ła w a  C h r o b r e g o  z d o b y c ia c h  zos ta ła  

L u z a c y a  p r z e z  p o k ó y  w  B u d y s s y n ie  z 

H e n r y k i e m  I I .  1016 r .  z a w a r ty ,  do  P o lsk i  

u s t ą p i o n a ;  lecz  iu ż  za  M ie c z y s ła w a  II .  w  

■woynie z K o n r a d e m  I I .  Cesai-zem r .  i o 32 

P o l a k o m  o d e b r a n a  do  M iśn i i  z n o w u  p o ­

w ró c i ła .  N a s t ę p n ie  r .  1073 d o s ta ł  B r z e -  

t y s ła w  ( p o  N ie m ie c k u  W i a t y s ł a w )  X
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Czeski wyższą Luzacyą w Iennośc , n nie 
długo potem i  niższą obiął w posiadanie. 
0(1 czasu tego wydzierali iuź sohie kray 
ten Xiążęta Miśnii zX iążętam i Czeskiemi 
nawzaiem, niektóre tylko krótkie pano­
wania ich przerwy wyiąwszy, w których 
czasem od X'iążąt z familii Niem ierkiey  
prawem dziedzictwa był rządzony, aż do 
r. i q o 5 . w  którym  Xiążęta Brandeburscy, 
nayprzód część wyższey L uza ry i  prawem  
lennem od Czechów, a r. 12^0 Luzacyą 
niższą od Miśnii w zastaw o trzym ali,  i 
aż do r. i3 i9 .  kray  ten posiadali; w ty m  
albowiem czasie poddała się znowu cała 
Luzacya pod panowanie Jana K r. Czes­
kiego, z wyłączeniem miast Gorlicy i L a u -  
bariu z obwodem swym, które, iak się wy- 
żey rzekło, X. Jaworskiemu dostały się 
i po 10 latach znowu do Czech powróci­
ły. A  ponieważ właśnie w tym  czasi , r. 
1327 wszyscy Xiążęta Szląscy, oprócz 
Xiąźąt Jaworskiego, i Świdnickiego hołd 
królowi Czeskiemu zeznali, a nawet i te 
ostatnie Xięstwa późniey r. i 355 z koro­
n ą  Czeską połączone zostały, przeto do ­
wodu dalszego nie potrzeba, źe Xiążęta
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S z lązcy  i w czasach p ó ź n ie j s z y c h  L u z a ­
cy i posiadać n ie  mogli.

5to. Przez  od łączenie  się Kiążąt Szląskich od  
P o lsk i  nie chciałem  pi 68 rozum ieć, i są­
d z ę ,  że z sensu, samego nie tnoźe być r o ­
z u m ia n y  z u p e łn y  z Po lską  ro z b ra t ,  o k tó ­
r y m  poźniey  dopiero  w sw em  m ieyscu  p. 86. 
pod  r. i ’Ó2 ']. za W ła d y s ła w a  Łok ie tka  o b -  
szern iey  w spom niałem  ; po w y żey  zaś 
m n iem am , że iuż o ich od łączeniu  się od 
Po lsk i  mówić było m o ż n a , k iedy n ie ty l -  
t o  oni, ale i inn i  z familii P iastów X ią -  
zęta, w  s a m e y  P o l s z c z ę  p i 'ze z  o d d z i e l a n i e  

się W posiadłościach sw ych  od wspólnego 
in te ressu  w spoluey  w szystk im  o y c z y z n y ,  

p rzez  n ieczułość na los in n y c h  dzielnic 
od obcey napaści sza rpanych ,  przez w łasne 
n aw e t  na b ra tn i  naród  na iazdy  i szko­
dliwe 7, nieprzy jac ió łm i o y c z y z n y  związki, 
od ry w a li  się sami dobrow oln ie  nawzaiein 
od siebie,; a o X iąźętach  Szląskich tern 
p ew n iey  to powiedzieć m o ż n a , im  w ido- 
ezniey  wzrastała ich  obojętność na zd a ­
rzen ia  w sam ey P o ls z c z ę , od Bolesława 
K ędzie rzaw ego  począw szy, aź do zu p e ł­
nego ich po łączenia  się z Czechami.

6to.



6to Idąc za zdaniem Bandtkiego (p. 35g tu ­
dzież p. 363 i 373 iego Iiist. Pol. pierw, 
edyc.) położyłem po dwa kroć odebranie 
Lublina R usinom , o ozem tym więcey 
przekonywam się, gdy iuż po pierwszym 
zaborze Lublina około r. 1200 przez Da­
niela Xiążęcia Halickiego, który się w tym 
samym czasie królefti Halickim mia­
nował i w Di-ohiczynie koronował, iest 
wzmianka u Długosza i Kromera że w r. 
1273 Paweł Biskup Krakowski, powstaiąc 
buntowniczo przeciw Bolesławowi V. spro­
wadził do krain iego Litwinów z Prusa­
kami i Zmudziakami, którzy w srzód tey 
napaści ziemię Lubelską okropnie znisz­
czyli ; a zatem w świadectwie tem zni­
szczenia przez nieprzyiaćioł ziemi L u-  
belskiey iakoby do Polski należącey, l e ż y  

iuż dowód wcześnieyszego odebrania iey 
i miasta Lublina Rusinom, po którem in­
ne odebranie tegoż miasta za ki’óla W a­
cława nastąpione koniecznie powtórnem 
nazwać potrzeba.

7mo Kładąc Uniwersytet Krakowski, p. 90. 
obok naydawnieyszych w Europie i m ó­
wiąc o erekcyi iego na wzór Akademii Pra- 
skiey iWiedeńskiey sądzę, iż idąc za przeko* 

»8ao. Lipiec T. XVII,  a t
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nanlem nie uiąłem chwały starożytności ie- 
go. T ru d n o  iest w prawdzie oznaczyć 
z pewnością lata ustanowienia pierwszych 
Uniwersytetów w E u ro p ie , ponieważ te 
nie na raz przywileie swe zyskały, i nie 
razem także rząd ich wewnętrzny, fakulte­
ty  i Akademickie godności uformowane 
zostały; powstały one bowiem ze szkol 
dawnióy założonych przez wielkich swych 
nauczycieli i mnóstwo zewsząd cisnących 
s i ę  uczniów wsławionych, dla k tórych, gdy 
Collegia różnych  umięiętności pomnażano, 
stanęły nareszcie na tym  stopniu , iź 
S tu d ia  g en e ra lia , czlyi inaczey TJniver- 
sita tes  (nauk  wszechnice) nazwać się 
mogły, słabe z początku co do wolności 
ducha i zw ykłym  podług owego czasu 
k lasztornym systematem rz ą d z o n e , d łu ­
go musiały walczyć z przesądem i b łę­
dami scholastyczney filozofii, nim się dla 
n auk  powszechnie u ży tec zn y m i, i 
niektóre znich dla świata powszechnie 

slawnemi stały. W  Bononii i w Salerno 
ukazuią się iuż naypierwsze uprzywileio- 
wane Uniwersytety, i słyną iuż w n .  wie- 
k u  tamten z prawnictwa ten z nauki le- 
karskiey pow szechnie; rów ny może znieś

/
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nji początek  raaią , lecz pozniey, bo d o p ie ­

ro  w w ieku  r3. z aczyna ią  być  sławne O x ­
fo rd  z Filozofii, a szczególnie - z powsze- 
ch n ey  n a u k  re fo rm y  przez  Bakona, i P a ­
r y ż  iuż daw niey  z chwTały  i nieszczęść 
A be la rda  \v w ieku  1 1 . zn an y ,  a teraz od 
r .  ia52- przez pow stan ie  s ław ney  T e o lo -  
g iczney  S o rb o n n y  i iey  wielkiego N au czy *  
cielą R o b e r ta  de S o rbonne ,  wszystkie i n ­
n e  U n iw e rsy te ty  w  chw ale  i godnościach  
przew yższaiący ;  inne  nakon iec  U n iw e rsy ­
te ty  m n ie y  od ta m ty c h  znakom ite  w -  

R z y m ie ,  w P a d w ie ,  w T u lu z ie ,  w M o n t­

p e l l ie r ,  i w S a lam an ce ,  są iuż  także 
z p rzyw ile iów  sw y c h  w w ieku  znane ,  
lecz czas pow stan ia  ich  nie ■ zupe łn ie  
w iadom y . P rzec iw n ie  pew nieyszy  iest iu ż  
począ tek  U n iw ersy te tó w  w ieku  i 4 .  now - 
szemi n a z w a n y c h ,  d la  te g o ,  iż te  za raz  
o d  założenia  swego p rzy w iley  U n iw e r ­
syte tów  otrzymały7. T a k im  p ie rw szy m  z a ­
łożyc ie lem  u n iw e r s y te tó w  n o w sz y c h  b y l  
K a ró l  IV . k ró l  Czeski, późn iey  Cesarz N ie­
m iecki, n a y p rz o d  w P ra d z e  w  C zechach  
r .  i348. a potem  w W i e d n i u  i363. (po­
d ług  h is to rycznego  s łownika Saxona* 
Saxii O no m ast ico n  V ,  2. i pod ług  ro z»
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p ra w y  M eusela  o p o w stan iu  A k ad em ii  
w  ieg°  jh e itfa d e n  zu r  GescJi. d erG tleh rs . 
Cz. I* )• I ,n w spółczesny iest u n iw ersy te t  
K ra k o w sk i  p rzez K azim ierza  W .  u p ro ie -  
k to w an y ,  następnie  tes tam entem  ladw ig i  
K ro lo w ey  eho y n ie  uposażony , lecz d o ­
p iero  przez W ła d y s ła w a  Jag ie łłę  r. i4oo. 
d o k o n an y ;  śm ierć  zatem zawczesna K a­
z im ierza W  w r. 1370.' nas tąp iona nio 
pozwoliła m u  za życia widzieć sp e łn iony  
zam ysł  swóy w ug run to w an iu -  A k ad em ii  
K rak o w sk iey .  W Y acaiąc  się do iey po­
czątku. , z a c h o d z i ć  m o le  w ą t p l i w o ś ć  ,o d -  
k tó rego  czasu, to iest czyli od d a n y c h  
dla n iey  p rzyw ile iów  lub  też od założer  

n ia  p ie rw szych  A k ad em iczn y ch  Kollegiów, 
e re k c y ą  iey uważać należy? lecz w ob y d w ó ch  
p rz y p a d k a c h e re k c y a  ta  od A k adem ii  W i e -  
deńskiey  by łaby  późnieyszą; Kollegia albo­
w iem  pierwsze założone zostały w rok  po 
śm ierc i K ro low ey  Jadw igi z iey tes tam entu  
p rz e z  W ła d y s ła w a  II. r. i4oo. przywileie  zaś 
c h o ćb y  w czesnieysze iaką kolwiek maiąco 
d a tę  zawsze po r. i564. nas tąp ićb y  m u ­
siały, gdyż  w tym  ro k u  Papież U rb a n  V . 
dopiero  Bullę względem iey  założenia 
w y d a ł ,  a za tem  przyw ile ie  n a  dos toynośc  
akudem iczną  m uszą  być od czasu teg°
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póżnieysze. Mógł zaś Kazimierz W .  we­
dług wszelkiego podobieństwa funduiąc 
akademią Krakowską wziąć sobie za wzór 
słynącą -iuż wówczas poblizką Akademią 
Praską, a nawet nowo założoną W iedeńską, 
naśladuiąc w leni Karola IV. Cesarza, z 
którym iak wiadomo w wielorakich p rzy-  
iaźni i powinowactwa zwńązkach zostawał.

8vo Wspomniałem iui p. 78. że za panowa­
nia Bolesława Wstydliwego zyskali Żydzi 
po pierwszy raz wolność stałego w Pol­
szczę mieszkania (zapewne od r. i2 h i ) ;  
mówiąc zaś p. ga o wpuszczeniu mnóstwa 
żydów do Polski, w Niemczech w ówczas 
za Karola IV. prześladowanych, pod rzą­

dem Kazimierza W .  który w r. i 36o im, 
i osiadaiącym wówczas w Polszczę Tata­
rom, zupełną wolność publicznego wyzna­
nia wiary swey nada ł , chciałem przez to 
naznaczyć epokę początku i przyczyny 
zbytecznego rozmnożenia się ich w 1 ui­
szczę, które wczasach późnieyszych dla 
różnych okoliczności narodowi naszemu 
tak dużo szkodiiwem się stało. Toż sa­
mo nadmienić mi w'ypada.

gno Albowiem uszło uwagi Recenzenta, że 
wspomniawszy p. 122 o nadąpioney ugo=
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dzie z Konradem X. Mazowieckim na 
C z e r s k u ,  mocą którey po iego śmierci, re­
s z t a  Mazowsza do korony Polskiey przy­
paść miała, me zapomniałem przytoczyć 
p. i 3o. za panowania Zygmunta I. o na- 
stąpiónem iuż rzeczywiście złączeniu Ma­
zowsza z Polską.
Pomiiatn inne mnióy ważne uwagi R e­

cenzenta, nad różnerui mieyscami Historyi '  
moiey, iako t o : p. 89. gdzie Recenzent w sło­
wach: „ Kazimierz zniósł zwyczayne w Pol­
szczę od sądów swoich do Magdeburga ap- 
pellacye ,, oboięlnie położony Vvyraz „ swoich’ 
uważa iakoby tam o wyrokach Królewskich 
mowa była; p. 98 gdzie wyraź paktów K on­
wentów za Jagiełły nadto wcześnie mniema 
być  użytym; p. j3 i  gdzie u trzy mnie, że na­
zwaną w czasie woyny Wołowskiey Konfede- 
racyą i5o,oOO szlachty pod Lwowem, raczey 
rokoszem było nazwać potrzeba i inne po­
dobne mieysca, raczey oboiętności wyrazów w 
s ty lu , nie zas samey treści dotyczące się • 
gdyż czuię, że zatrzymawszy się nieco 
dłużey nad uwagami powyższemi, rozbiór uwag 
pomnieyszych rozciągnąłbym może nad miarę 
pismo ninieysze, opuszczam przeto drobnostki 
ikoiiczę na tern moią odpowiedź.

Pisano w Warszawie w Maiu 1820 
J ó z e f  F ale liski.
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W ykład wyrazów donaeyi, poddaiącey kra­
inę Polską stolicy Apostolskiey w X- 
wieku ery chrześciańskiey.

Rzecz wyięta zMuratorego A n tiqu it .  I ta l.  
m ed. aevi. T .V . p. 3 8 1 , obiaśniona. 
przez B ernarda  Z a y d l e r a y U . P.

D a g o n ę  Judeoc, e t O te  S enatr ioc , e£ 
f i l i i  eorum  Misica et Lam bertus  leguntur  
beato P etro  contulisse u n am  c iv i ta te m  
in in te g r u m , que est Schinesghe cu m  o- 
mnibus suis periinentiis  infra hos ajfi-  
n e s : s icuti incip it a p r im o  la tere  Ion— 
gu m  m a re  fine P r u z z e , usque in locum  
qui d ic itur  R u sse , et fines Russe ea>: 
tendente usque in C racoa  , et usque a d  
f lu m ęn  Odere, recte  in locum  Alernurae  
et ab ipsa A le m u r a  usque in te rra in  
M ilzae , et a  f ine  M ilzae recte  in tra  Ode­
re , et eoeinde ducente j u x t a  f lu m en  0 -  
dera  usque a d  p r a e d ic ta m  civitaterft 
Schinesghe.
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W y ra z y  le oznaczaiące darowiznę uczy­
nioną Janowi XV . Papieżowi przez Polskich 
Xiąźąt, wystawiaiące nam oraz położenie Pol­
ski geograficzne w wieku lotym, umieszczone 
są w dziele Antoniego Muratori: A ntiqu ita tea  
Itahcie m edii cievii w Tomie Vtym na karcie 
38 t. Nim przystąpię do uwag szczególnych 
nad tym opisetn, winienem wskazać, iakim 
6posobem doszedł on do naszych czasów, i 
którzy z Polskich pisarzy wspominaią o nim 
w swych dziełach.

Mieczysław I. X 5ążę Polski przyiąwszy 
W k o ń c u  w ie k u  l O g o  R e l ig i ą  C h r z e ś c ia ń s k ą ,  u -  

czynił stolicy Sgo. Piotra zapis krainy swo- 
iey, którey stolicą było miasto Gniezno. O- 
pisał pewien z uczonych zapewne włoskich to 
zdarzenie, staraiąc się nowo dla Chrześciiań- 
6twa nabytą krainę w pewnych wysławić gra­
nicach. Pismo iego zakopane w ogromie in­
nych  pism w zamożney Rzym u Bibliotece, 
czekało na tego, któryby ie niepamięci 
wydarł. Antoni Ludwik Muratori Roku 1672 
w W ig n o l i  mieście W łoch  urodzony, uczony 
l i te ra t , zbierał wiadomości z rozmaitych rę- 
kopismów i ksiąg, zgoła wszystko, co tylko 
się stosowało do zabytków starożytności śre­
dnich wieków. Takowe wyciągi umieścił
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w wielce szacowanem przez uczonych dziele : 
j4ntiquitates Italiae medii aevi z 6ciu Tomów 
in folio złożonem, od roku 1708 do iy43 dru- 
kowauem. To dzieło pełne iest błędów, zwła­
szcza co do wypisywania imion własnych; 
Muratori sam gdzie indziey (Novus thesaurus 
veterum inscriptiohum ) przyznaie się (1), źe 
„  w półzatartycli napisach nieczytelnych i 
księgach nadpsutych, niektóre wyrazy domy­
słem z treści mowy nadstawił , lecz imion 
własnych dochodzić więcey miał trudności, 
dla tego mógł się w innych pomylić.” —Przy 
inpey okoliczności, Muratori mówi, iż w 
mieyscu imion własnych które żadnym spo­
sobem iużto całkowicie, iuż w częściach prze- 
czytanemi być nie m o g ą , umieszczona iest 
litera grecka Theta  (2). Do takowey nie-

(1) Jak świadczy Teodor Narbutt w rozprawie swoie'y 
w Tygodniku Wileńskim 1817 r. Nr- 69. umieszczone'y

(2) W łasne iego w tym względzie słowa w dziele An- 
tiq . Ita l. Med. aevi. w kolumn. 829 Tomu 5go są: 
E r quoniam  guaedam  propria  nom ina P atrim o- 
niorum  in eisdem  to m is , a lia  e x  to to , a lia  
e x  p a r t e , n im ia  vetusta te  corrupta  s u n t ,  in  lo­
co p ro p r ii n o m in is , quod e x  toto vel e x  p a r te  
n u lla ten u s legi p o tu i t , appositum  est T h e ta  de 
quo Poeta d ic it-
O M ultum  an te  a lias in fe lix  litera  Theta .
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dostateczności ma toż dzieło mnóstwo posia- 
dać o m y ł e k  drukarskich. (3) W yrazy , o któ­
rych  mi tu mówić wypada, wzięte z ręko- 
pismu biblioteki Lateraneńskiey, iako o tein 
własne autora słowa przekonywają (4) cyluio 
Adam Naruszewicz w swoiey history i Narodu 
Polskiego w Tom. 2. nak.  283. Joachim Lelewel 
W swoich postrzeżeniach we względzie dzieiów 
narodowych polskich, umieszczonych w N u­
merze 27ym i następnych Tygodnika W ileń­
skiego, z r. 1818. gdzie mówiąc o granicach 
Polski za Mieczysława I. przytacza w notach 
na k .  5. t e g o ż  n u m e r u  c o d o s ł o w n i e  prawie 
ow wyiątek z Muratorego. -Cytacya ta dała 
powód Teodorowi Narbuttowi do poświęcenia 
osobnćy rozprawy nad iey wytłómaczeniem w 
Num. 6g .  Tygodnika Wileńskiego, umiesz- 
czonśy.

Ci tylko Autorowie, ile mi wiadomo, 
tłumaczą ową donacyą , różnią się iednak od

(3) Jak o tern mówi Narbutt w wyź wspomniouem  
m iejscu .

(4) W kolumnie 829. Tomu Stego dzicta Muratorego, 
o którym tu m owa, zaraz przed opisem o we'y darowi­
zny wspomina: H aec ita g u e , g u e se g u u n tu r  su m ta  
S u n t ę x  to m is  Z ,a te r a n ę n s is  B ib lio th eca e .
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siebie co do ścisłości i  akuratności W wysta­
wieniu iey wyrazów, podług nich moie uwagi 
stosować będę, zastanawiaiąc się tak nad poie- 
dynczemi częściami tego op isu , iako też nad  
iego duchem i własnością w ogóle.

N ayprzód  więc mówić mi wypada o n a y -  
pierwszym tey  donacyi wyrazie, to iest 
D agone  Fakla h is to ryczne ,  równie iak ca­
ły'' tok wyrazów pisma ninieyszego zgadywać 
każą, ie  to był Mieczysław I.  Przestaie na  
tem • domniemaniu Naruszewicz dodaiąc (5) 
że „  pofałszował i odmienił przepiśnik iakiś 
h istoryczny  nazwiska Słowiańskie, mianowi­
cie w Dagonie.” etc. Z  nim zgadza się Lelewel 
i N a rb u t ,  nie szukaiąc p rzyczyny  i pow odu , 
k tó ry  mógł skłonić do takowego nazwania. 
N iepodobna z w yrazu  Mieczysław, a lbo , iak 
go  także w owych wiekach nazywano M esco, 
M isaw y M isa ch a , M isko , M isica , przez samo 
zatarcie oryginału pisanego, lub przez omyłkę 
drukarską, chcieć wyprowadzić wyraz Dagone1 
który  żadney prawie wspólney litery nie ma 
z oweini wyrazami.

Musiała tu być inna przyczyna. Zobaczr 
m y ,  czyli iey ślad odkry tym  być nie moie.

(5) Toin. 2. k. 283.
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W s z y s c y  s»§ n a  to  zapew ne zgodzie m u s z ą ,  
ze im ię  M ieczysław  złożone iest  z w y ra z ó w :  
M ie c z  i sła w a . Jak o ż  S try ikow  ki w sw ey

K ro n ic e  m ówiąc o Mieczysławie dodait^ (6)  ,, A  
dziecięciu o n em u  imię M ieczysław d a l i ,  iako 
l e m u ,  k tó ry  sokie irnie m ieczem  (oy czezu ę  
rozszerzaiąc)  miał sławę n a b y ć ,  według D Iu -  
go.tsowego świadectwa. T eg o  potem  M ieczy­
sława M atka  i p ias tunk i  z pochlebstw a i z 
p ieszczenia , iako to  by wa , M ieszkiem nazw a­
li. A cz  W i n c e n t y  K a d łu b k u s  p is z e ,  iż go 
jeszcze M ieszkiem  p rzezw an o  od  zam ie­
szan ia ,  k tó re  się b y ło  wszczęło g d y  go p o -  
s t rz y g a n o  , a p o ty m  m u  na C h rzc ie  im ię  M ie­
czysław  p rzem ien io n o .” K tó re m u  z tych  tw ie r ­
d zeń  dać tu  pierwszeństwo? ieżeli zdanie  D łu ­
gosza może być  n ie m y ln e m ,  w ięcey ieduak. 
słowa K ad łu b k a  zdaią  się przybliżać  do p r a ­
w d y .  A lbow iem  ieżeli m atka  i  p ia s tunk i  z 
p ieszczenia M ieczysław a M ieszk iem  przezw ali,  
t r u d n o  ie t  p rz y p u ś c ić ,  iżby  w szyscy  dzie io-  
p isow ie  p rzekładać  mieli zepsute nad  rzeczy ­
wiste nazwisko , poniew aż wszędzie iest mow’a

(6 )  K ro  n ik a  P o lsk a  S try ik o w sk ieg o  W K ró lew cu  i 582- 

n a k .  i4 g .
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o Mięsku. Przyymiymy przeto zdanie Kadłub­
ka, które iest i powszechnieysze i do wytłu­
maczenia wyrazów, o których tu  mowa, ła- 
twiey zaslósowanem być może- Nazwany l>yl 
Mieczysław I. przed przyięciem wiary chrze- 
ściiańskiey Mieszkiem, równie iak syn iego,' 
który w donacyi zowie się Misica ( 7 ). Po 
przyięciu wiary nowey, co roku g65. nastą­
piło (8 ) mógł być przezwany Mieczysławem 
Odtąd irnie to Chrześciiańskie znaiomszem 
się Chrześciiaństwu stawało, a zwłaszcza wa 
W łoszech, iako w zarodzie rozszerzenia K o­
ścioła nowego. — Podług właściwego średnim 
wiekom zwyczaiu tłumaczono wyrazy, z 
których się nazwisko to Mieczysław składało, 
że zaś to nastąpiło we Włoszech, przetłuma­
czono iezatem podług wyobrażeń Wołoskich. Nie 
zna naród ten miecza, ale na to miast ma pugi­
nały i sztylety. Jakoż, znayduiemy więzyka 
Wołoskim (9 ) iż wyraz Daga znaczy tyle co 
puginał (<lagne , t in Dolch , sica, pugio)- wy­
obrażenie to pozostało w innym Wołoskim wy*

(7) Jest to iedno i toż sarno imie, D itinar B iskup M ar. 
z eb ursk i wszędzie używ a w yrazu Misico

(8) P o d łu g  D łu g o sza .

(9) D ittionario  Im perialu d i Veneroni.
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raz ie  A gonę  (mieysce bitwy, locus pugnae) 
a r tyku ł  da  przed ty m  wyrazem położony, ia- 
ko zaczynaiący się na samogłoskę, odrzucił 
a , z czego utworzył się zapewne wyraz dago- 
ne  ( 1 0 ) oznaczaiący tego, kto'ry się wsławił mie­
czem w bitwie , czyli Mieczysław. T y m  więc 
sposobem nie trzeba nawet przypuścić omył_ 
k i  w tym  w yrazie ,  ani nawet uszkodzeniaj 
przez  długi przeciąg czasu w m anuskrypcie na 
n im  zrządzonego, zwłaszcza, że w oryginale 
nie D agon , iak mówi Naruszewicz i Lelewel, 
a za n im  powtarza N a rb u t t ,  znayduie się, 
lecz wyraźnie Dagone.

Ote powszechnieyOtfo(i i ) córka naystarsza T e -  
o d o r y k a  M argrabi Północnego, m niszka, którą 
Mieczysław z Klasztoru nazwanego Clare , t e ­
raz  Calau  w L u zacy i ,  uwiódłszy, zaślubił so-

(10) Ponieważ ięzyk W łoski  pochodzi z łac ińskiego , a 
ten  powstał na wzór greckiego, zate'ra źródła wie­
lu wyrazów włoskich poszukiwać należy w Gre- 

czyznie. Znayduiemy ta m ,  i i  z wyrazu ago (duco ) 
powstał agon ( c c r to m e n , lo c u s , in  quo cer- 

ta m e n  ed itu r). W łacińskiin  wyrazie ago  za-  
pochodzącym z greckiego pierwotne wyobrażenie nie 

ginęło.
(11) Naruszewicz tom 2 . k. 6 t .



bie wkrótce po śmierci D ąbrów ki, to iest: 
po roku 9 7 7 . aktora iego przeżyła (12). Lubo 
prawda, źe sam Mieczysław i wielu z panów 
Polskich ieszcze w roku g65. za życia pier- 
Wszey swoiey żony Dąbrówki Religią Chrze­
ścijańską przyiął, z tein wszystkiem rozszerzyła 
się ona daleko póżniey w całym iego naro­
dzie. N ie można przeto wnosić z ninieyszey  
donacyi, iakoby M ieczysław w iednym czasie 
z Odą miał przyiąć wiarę Chrześciiańską , lecz 
że cały naród pod zarządzeniem M ieczysła­
wa i Ody będący poddał się stolicy A postol- 
skiey. Że zaś przed ową donacyą um ieszczo­
ne są wyrazy (13), które okazuią, że ona za 
Jana i 5 Papieża nastąpiła; a że tenże był Pa­
pieżem między rokiem 985 a 996'. przeto 
Mieczysław I. razem z O dą, która iuź w ten-t 
czas była iego żoną, darowiznę tę uczynili.

W zględem tego, że Mieczysław nazwany 
iest Judex , a Oda S en a tr ix  mówi Naruszewicz

(12 Um arł zaś M ieczysław I. R oku 992. iak  powszechna 
iest na  to zgoda ,j lubo Długosz^ do roku  999, 
życie iego przedłuża.

<i3) Dzi eło M uratorego  Tom  5. kolum na 83 l  s«l»

Joanne S V . Papa.
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(i4): Żnayduiemy w starożytnych pisarzach,'
że  imiona judex  sędziów, a semltores senatrix  
książętom dawały s ię , iako m am y w Adamie 
Rremeńskim.” Z p rzyczyny  trudności o trzy­
m ania tego rzadkiego pisarza, przestaiemy na 
te rn , co nam  tak pow ażny mąż powiedział; 
zw łaszcza, gdy  nie trudno  nam będzie wysta­
wić sobie możność użycia takow ych wyrazów 
w czasie i okolicznościach , w k tó rych  słowa 
tey  darowizny k re ś lo n o ;  gdy  nade wszystko 
pomniemy, że Judex  oznacza w ogólności sę­
dziego, nie zaś koniecznie takiego, k tóry  p ra ­
wne rozsądza spx-awy, że K onsul w R zym ie 
często zwany by ł J udex , że przeto chcąc w 
lo ty m  wieku oznaczyć wyrazem iednem n ay -  
wyższego tak w w o y n ie , iak w pokoiu 
rządcę ,  k tóry  nie iest k ró lem ; bezpiecznie u -  
Źyto wyrazu Judex. Toż mówić i o Senatrix •

Jlt j d i i  eorum M isica  et Lam bertus.
Oda porodziła Mieczysławowi trzech synó\y 

M ieszka , Świętopełka i Bolesława , k tórych  
Bolesław C hrobry  syn Mieczysława z D ą b ró ­
wki, zaraz po śmierci oyca swego, nie ch c ąc ,  
aby Państwo przez podziały słabieć m ia ło , 
wygnał wraz z matką, a t a  szukaiąc przytułki*

w Saxo-

(l4) Tórn a. k. 284.
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W Saxonii, oyczyznie śwoiey, mniszką nd po­
wrót została. Niewiadomo, iakie losy spotka­
ły  Mieszka i Świętopełka; Bolesław zaś , iak 
Naruszewicz powiada (i5), w mnichy potym 
pod imieniem Łamperta postrzyżony został,

Z tego okazuie się, ze opisywaczowi ni- 
nieyszey darowizny nieznanóm było imie Świę­
topełka, tudzież, że Bolesława nie nazwał po­
dług właściwego iihlenia , tak iak w orygina­
le teyźe donacyi był mianowany lecz imie­
niem , który ^obie późniey przybrał. "N ad ­
mienić tu ieszcze należy* że lubo w M ura- 
torym Lambertus pisane iest przez b, N a ru ­
szewicz i inni piszą przez p. Nie wiem coby 
ich do tey odmiany oryginału skłonić mogło; 
Wszakze wyraźnie w innern mieyscU N aru ­
szewicz Labertem go zowie, toi samo i inni 
pisarze,

LegUntur— wyraź tert dostatecznie oka­
zuie, iż słowa ninieysze nie stanowią właści- 
Wćy donacyi, iak pospolicie mówić się zwykło, 
lecz tylko opis takowóydonacyi, czyli iak Na­
ruszewicz mówi (i6) wzmiankę o darowiźnie*

(15) T om  ,IŁ  k . 284*

( 16 ) T o m  2 . k . 283

i8ao. Lipiec* T. fl*
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co także cała osnowa pisma tego, i poiedyncze  
jggQ słowa potwiei dzaią.

B e a to  Petro  tak iest w oryginale, wszak­
że N aruszewicz, a za nim L e l e w e l  kładzie S. 
Petro. Lubo wiemy, że różnica międ/.y ta- 
kowemi wyrazami zachodząca, iest zbyt mała, 
aby do pewnego nieporozumienia lub dwu­
znacznego tłómaczenia powodować m ogła , ze 
pisarze owycli wieków ozęsto używaią Sanctus 
lub beatus iedno i toż samo przywięzuiąc do 
nich wyobrażenie; wszelako w cytacyach, zwła­
szcza w  tak ich , które mogą dać powód do 
r o z l i c z n y c h  b a d a ń ,  iak. n a y ś c i ś l e y  n a l e ż y  s i ę  

trzymać oryginału. Ze Naruszewicz iedynie 
z przeyrżenia tey akuratności nie d op ełn ił, 
dowodzą iego słowa wyżey nieco przed o -  
pisem darowizny:” (17), M uratori in A n tią u i-  

tatibus  SI ta lia e , iako się niżey powie, przy­
wodzi pismo iakieś , z którego się pokazuie, 
ze nawet Mieczysław I. z żoną swoią Odą a 
synami Mieszkiem i Lampertem część znaczną 
Królestwa swego contuiit btato Petro."

Cięitas  znaczy tutay ty le , co m iasto, 
główna posiadłość. Przeniósłszy się myślą w

( 1 7 )  T o m  2  k ,  2 7 7 .
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w czasy odlegleysze, postrzeżemy, ze w posia­
dłości główney iakiego Narodu cały rząd, 
cała siła, i cała źe tak rzekę narodowość, 
mieściła się, że przeto opisy iakiego kraiu , 
zaczynały się od poznania głównego siedli­
ska. Trzymał się tego zwyczaiu pisarz ni- 
nieyszey darowizny, rzucaiąc pierwszy swóy 
wztok , w te y  obszerney i mało co znaney 
dotąd krainie, na główną iey posadę.

W yraz  in. in t e g r u m , na którym nay- 
więcey w tem  zależy piśmie, odpowiada w y ­

razowi confulisse. Oznacza krainę wolną
niezawisłą, od siebie samey zależącą (18)  .
a zatem mogącą się podług własney swey wo­
li poddać.komu pod opiekę (conferre). Lele­
wel w swey cytacyi opuścił len nayważniey- 
szy tutay wyraz, maluiący istotę i ducha wła- 
ściwey darowizny.

Domniemywać się należy, że wyraz S chi­
ne sg!ie (19) nie co innego, tylko Gniezno o-

(18) Jeżeli przypuścimy, źe wyraz integrum  tu tay 
w całey swey rzeczywistości 'branym być pow in i tn  ,
i źe piszący donacyą nie w celu nadania cliwały 
głowie kościoła go um ieśc i ł ,  tedy wów czas upada 
mniemanie n iektórych, iakoby Mieczysław był  len ­
nikiem obcych mocarstw.

(19) Ponieważ nieznanem dotąd było pisarzowi w J O  

wieku imie Polski, które Ditmar dopiero w tymże i y .

2 a*
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znacza. N aruszew icz  i  L elew el p rzes ta ią  n a  
tem . P o s łu c h a y m y  co N a r b u t t ,  k tó ry  się sta­
r a  w yśledzić  p rz y c z y n y  takow ego nazw ania ,  
tnów i W ty m  względzie: „  U czo n y  S u row ieck i  
w  dziele o sp ław ach  X ię s tw a  W a r s z a w s k ie g o ,  
dow iódł m o c n o ,  że G n iezno  m a nazw anie  o d  
K n ia z y y ,  X iążęcy ,  n ie  zaś od G niazda. M u -  
r a t o r i ,  zw ykle  m y ląc  się w p iso w n i ,  po łoży ł  

Su/iinesghe  ł w y ra z  tak. t r u d n y  do w y m ó ­
w ie n ia ,  iak  n iep o d o b n y  do p raw d y . C h c ia ł  
on  widać w y raz ić  Soch in  K n e iy y \  n ie  m ało  
bow iem  t u  i owdzie w słow iańskich k ra ia c h  
zn ay d z iem  u ro c z y sk  S o c h in ,  a podobno  i  n a d  
b rzeg am i W a r t y ,  Socha  w Słowiańskim  p ro -  
w incyolizm ie  b ia ło ru sk im ,  znaczy  nie ty lko  

ra d ło ,  ale i słup m o cn y ,  k o lu m n ę  p odp ie ra ją ­
c ą , ”  __ T a k b y  może rozu m o w ał  Po lak  dzis'
ale nie W ł o c h  w odleg łych  od nas w iekach , 
op isu iący  tę  d a ro w iz n ę ,  a tem  m n ie y  M u r a -  
t o r i ,  k tó ry ,  iak w iem y, nie popraw ia ł  rę k o p i-  
sm ów , z k tó ry c h  c z e rp a ł ,  czyli raczey ,  k tó re  
p rz e d r u k o w y w a ł ,  s ta ra iąc  się z wszelką d y -  
p lom alycznośc ią  to poddać  p o d  p ra ssę ,  co

iacy  czasie  p ie rw szy  raz  u ż y ł ,  n ' e mógł zate'm kra- 
*ny całey  inaczey  o z n a c z y ć ,  iak  im ien iem  stolicy.
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leszcze nie uległo działaniu] czasu. Coby zaś 
nie zgadzało sią z rękopismami, które przedru­
kowywał, to raczey za omyłkę d ruku , niż 
za złe z nichże przepisywanie poczyta'c nale­
ży. Obwinia krytyk mylnie tutay Murato* 
rego , i i  położył wyraz S o h in e sg h e , gdy tym ­
czasem w innem mieyscu mówi sam o Schi~ 
n e s g h e , iakoż w rzeczy samey tak się w ory­
ginale znayduie. Daley mówi, ze Muratori 
chciał zapewne wyrazić Soc/iin  K n e iy y , i po- 
daie przyczyny tego z Etymologii Słowiańskięy 
iakby Muratori miał zamiar wywodzić etymo­
logicznie wyrazy ięzykow słowiańskich , z któ­
rych mu zapewne żaden znanym niebył. Gdyby 
Muratoremu szło o uistotuienie i zastosowanie 
wiadomych mir wyrazów względem Polski do 
rzeczywistego stanu teyźe krainy za czasów 
swoich, tedy niewątpliwie, żyiąc w wieku 
i8 tym , użyłby powszechnie znanego wyrazu 
G niezno , a nie iakiegoś S o c h in -K n e zy y .

W idzim y z tego, że tłómaczenie Narbut- 
ta iest bardziey nakręcone do badan P. Su- 
rowieckiego, niżby się istotnie do prawdy 
zbliżać miało. Trzeba szukać proscieyszey i 
naturalnieyszey drogi i wystawić się w poło­
żeniu W łocha, który mało co dotąd znaną 
krainę w średnich wiekach chce opisywać.
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G niezno  po łacinie G in ezn a , (20) iako Stolica 
k ra iny ,  która się poddała pod opiekę kościoła 
Iłżymskiego., naprzód zwróciła na się uwagę 
piszącego darowiznę ninieyszą. W id z ia ł  przed 
sobą napisane nazwisko C inesna , iakże miał 
ie wymówić? oto sposobem ięzykowi włoskie­
m u  właściwym. W óem y, że litera g w ym a­
wia się w W łosk im  ięzyku tak iak w polskim 
d z .  Z tąd syllaba g i  wymówioną być mogła 
przez nslą włoskie iak d zi, czyli schij maiąc 
przeto  W ło c h  przed oczym a sweml wyraz 
G inesna , k tó ry  iemu dotąd znanym  nie b y ł ,  
w ym ów ił go sposobem sobie właściwym; żeby 
zas zachować wybicie głosem tego obcego Wy­
ra z u ,  a p rz e z to , iak zapewnie mniemał, za­
chować istotność iego , opisał poiedynczemi li­
teram i głos tego wyrazu i z tego urosło S ch i-  
nesne, czyli twardo wymówiwszy Schinesgne. 
Pierwsza laska litery  n  nieco w yżey pocią­
gnięta, sprawić m o g ła , iż h wzięto za », a 
z tąd  urosło nazwisko Schines&he.

(20) Bielski w swey kronice w Fklyc: R, 1764* na k* 20 
mówi źe ,, Lech tam założył miasto Gniezno, gdzie 
kiedyś Geografowie starzy kładli L im issa le u m  mia­
sto” . Toź samo prawie  przytacza Morerj pod arty- 
knłr-m Gnesno: L es  a u te u r s  L a t in s  V ont nomtnee 
C ine i  n a  et L im io s a le u s ♦
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W y ra z y :  cum  omnibus suis pertinenłiis  

in fra  hos a ffin es, dowodzą, ze tu  iest. mowa 
o wszystkich kraiacli berłu  Mieczysława p od­
ległych.

N astępu ie  te raz  opisanie  k ra in ,  k tó re  
M ieczysław  Stolicy A posto lsk iey  pod  opiekę 
p o d d a ł ;  iestto  przeto  opis s tanu  g ieog ra f iczue-  
go całey Polsk i za iego czasów. T a  część d o -  
n a c y i  iest nay  w a z n ie y sz ą , dla n ie y  iedyn ie  
cała przez p isa rz y  cy to w a n ą  bywa ; na  n ią  
więc szczególniey  naszą  uw agę  zwrócić  należy.

Nie iest w s tan ie  A u to r  opisu donacyi od­
graniczyć ścisłe kraiów M ieczysław ow ych, dla 
niedostatecznych wiadomości gieogra liczny cli 
w czasie swoim, co łatwo da się usprawiedliwić, 
zważywszy, iak nieznaczny wpływ Polska na  
resztę E u ro p y  za czasów Mieczysława mieć 
mogła. Stała ona się iedynie cywilizowańszym 
narodom przez to tylko znaiom szą, że p rzy -  
ięła ReJigiią Clirześciiańską.. Maiąc to na u- 
Wadze , dziwić się nie będziemy, że nam  
autor ogólne podaie w yrazy, z których się o 
granicach Polski domyśleć należy, łlzuca on 
nieiako promień światła na ową rozległą prze­
strzeń ludów poznać się dopiero Jmaiących. 
Namieniwszy autor, że kra iny , które ma zam ­
k n ą ć  w pew nych g ran icach ,  należą do głó-
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wney posady G niezna, zaczyna zwykłym G e­
ografów porządkiem od północy, i tak mówi: 
Sicuti incipił a prim o latere longum mare fi­
ne Pruzze. — Longum m are nic innego nie 
Znaczy, iak morze Bałtyckie, z którem Polska 
graniczyła począwszy od uy.ścia Odry, aż do 
ostatniego brzegu zachodniego pustyń Pru­
skich ; ztamiąd dalsze iey  granice na Północ 
Stykały się z Prussam i, które ieszcze za 
Mieczysława I. pod władzą Polaków nie zo­
stawały! ż e  wyraz Pruzze  istotnie oznacza 
1 1 ussy, i ze  pisownia iego odpowiada zupeł­
nie sposobowi pisania w wieku lotym  i na­
stępn ych , to z następuiącyęh dowodów, oka- 
zuie się. W  dziele: P etr i de Duisburg  (a i ) 
Chronicon Prussiae, Jena 1679. 4lo,i znayduie 

si<i na karcie 2. następuiąca nota Chrystofora 
Hartknocha wydawcy tegoż autora: „ Prussiam  
uhm O lm iganiam  sive Ulm igeriam  fuisse dic­
tum  tra d it Aenas Sylvius in descript Europae 
ęap, 39 . quern sequitur Erasmus S te lla , l ib l, cle 
A n tiq . buruss. e ta lu  scriptorum Prussiorum  quam  
p lu r im i5 zbiia on to tw ierdzenie, a takie ' na- 
tomiast przywodzi: „ Circa sec. X . a Christo 

  -—    v

( ? t )  D uisburg doprow adził k ro n ik ę  P r u s k a  od r o k u  
?2?6 do l32 g .
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ftato Prussiam dictam fuisseSem biam  (quae para 
est Prussiae Sam tandia dicta:) et P ruzziam , 
patet ex Ditmaro Mersburgensi, A  damo Bre- 
m ensi, Ilelm oldio et aliis. Primus quem no- 
nune Prussiae usum esse deprehendimus est 
•Anonymus quidam V itae S. A d a lb e r ti . . . .  
v ix it enim tempore Ottonis III Im p. (22). Tenże 
H artkonch w dziele swoiem: Selectae Disser­
ta tio n s  historicae de v ar i. is rebus Prussicis 
przy kronice Duisburga dołączonem , stara się 
w yiaśnić, dla czego przez z z zamiast s s  p i­
sywano , i tak daley mówi na karcie 16. 
Sic  enim in vetustis Ordinis Teutonia  monu- 
mentis occurrunt frequentissime w azzer, e t-  
zen , heizen etc. pro wasser , essen, heissen. ” 

Zgadza się z nim d 'A nville  w  swoiey 
Geografii starożylney (23) w tych słowach: 
„  Le pays qu’ occupoient les Venedes, etoit 
dans le dixieme siecle celui des P riizz i, dont 
i l  est d' usage de remplacer le nom par 
celui de Borussi”. etc. W dziele bezimienne­
go pod tytułem: Accuratissim a Orbis A n ti-
qui delineatio A m słelodam i i 6S3 . do którego

( 2a )  k tó r y  u m a i ł  R o k u  1001.

<23 )  G eographie a n c ien n e  abr/gec  p a r  M. d'A nville. 

a P a r  i i  1 5 6 9 . k. 8 7 .
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dołączone są sławne Peutyngeroskie tablice, 
znaydu ią  się następuiące słowa: Quoniam  ig i-  
iu r  P ruzzorum  hic ja c ta  m en tio i sciendum  
est vulgo ipso rum  originem  a Boruscis de-  
cluci, quos ad Piipheos montes locat P to lom e-  
n s — T e i tyra podobne mieysca przekony­
wają, że sposób pisania wyrazu P ruzza, nie iest 
wzięty z włoskiego ięzyka, lecz, ze istotnie naród 
len w lo .tym  wieku tak był nazywany. N ad ­
mienić tu ieszcze należy, ae Lelewel z N arbu tem  
zamiast P ru zze , iak w oryginale stoi, położyli 
Pruzza. Atoli wiemy,że P ruzze  iest dx’ugi p rzy­
padek, k tóry  dla zupełności myśli iest tu  nie­
zbędnie potrzebny.

Usque in  locum , qui d ic itu r Piusse.— Nie­
podobieństwem iest, aby wyraz locum  brać 
w tak ścisłem znaczeniu, rak go N arbu tt  w y- • 
stawić usiłuie. Mówi o n : „  N a północ bok 

pierw szy zacząwszy od uyściów  O dry  p rzepro­
wadził (piszący donacyą) wciąż koło morza, i 
siedzibami Prussów trafił' do uyściów Niemna, 
do uroczyska P uss  znanego handlem Słowianom 
w odległey ieszcze zapewne starożytności. N a 
wschód od samego miasta Russ, wiódł” . . .  L u ­
bo istotnie przy uysciu Niemna rzeki, która 
się niegdyś Pusse  zwała, znaydowało się mia-



sto B usz  (^4), w ątpić iednakże należy, aby sta­
rożytność iego do wieku logo dosięgała. N a co 
leżeli przystan iem y, tru d n o  tem  samem p rzy ­
puścić , iżby do tey  sławy i świetności doszło, 
aby miało być znaiom em  we W łoszech , i aby 
W tak ogólnych rysach  granic za stanowcze po­
czytyw ano. Ze opisujący W ło ch  w w ieku 10 
granice Polski nie m ógł iey  wystawić w wła­
ściwych iey  obrębach, i ty lko  przestaw ać m u­
siał na ogólnem  oney  w yobrażeniu , dowodzi 
tego cała osnowa ninieyszego p ism a , dowodzi 
tę  niem ożność stan ówczesnych wiadomości 
g ieograficznych ; ze zaś tłóm acz W ileń sk i m y­
li się, gdy usiłuie ogólny w yraz Busse do ie- 
dnego sprow adzić m iasta , okazuią to słowa 
-dalsze .tegoż opisu: E t  fines Busse extendente  
usque in  Cracoa , albowiem  granice m iasta  
k tó re się znayduie nad N iem nem , nie m ogą 
się rozciągać aż po K raków . W y ra z y  te ozna­
c z a j  iawnie granicę W sch o d n ią  Polski, to iest 
liniią, która ią  oddziela od tak zw anych w ty ch  
czasach Russów, k tó rych  k ray  pisarze średnich 
tudzież bliższych nam  wieków Buschiae  n a -

(24) J a k  te g o  d o w o d z i  mappa umieszczona w dziele : 
Clui erii Introductio in omnem Geographiam Wolf- 
fenbuttelle l6g4-
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zywaią (25). Ci Rusini w 6 i 7. wieku zaięlł 
wielką część dzisieyszey Litwy (26), a w roz- 
maity<-h zoslaiąc stosunkach z Polakami, szcze-’ 
gólniey, przez woyny z Bolesławem Chrobrym 
reszcie Europy poznać się dali, w którymlo 
czasie Ditmar naczelnika ich iuż zowie kró­
lem (27). Ludy te szczególniey ku południo­
wi dzisieyszey Rossyi rozściągaiąc swe sie­
dliska, graniczyły przeto z okolicami Kra­
kowa, zatem wyrażenie Usque in Cracoa nie 
oznacza , że do samego miasta Krakowa gra­
nice ich rozciągać się miały, lecz, że się 
rozciągały do okolic, do prowincyi Krakowa, 
k tórą opisuiący donacyą uważa za ostatnią 
ku  południowi. Nic nie iest nadzwyczayne- 
go, że cudzoziemiec przestaiący na ogól­
nym  rysie g ran ic , mógł miasto Kraków z

(25) Jak  to dowodzi między inneini k ron ika  D uisburga 

na  k . 68.
(26) Hartknoch w Edyc. D uisburga  mówi na k. 

69. P er P iu s s ia m  h ic  fo r ta s s e  in te l l ig i t  P o d -

la ch ia e  e t L i th u a n ia e  p a r te m   D ic itu r  a u tem

ca  p a r s  J m p e r i i  P o lo n ic i R u ss ia , g u ia  a n ti  
g u is s im is  tem p o rib u s R u ss is  f u i t  su b je c ta . M a ­

g n a  c tia m  p a n  hod iegue  lin g u a  R u ssic a  u t i tu r ."  
T oż samo praw ie na k .  63.

(27) R e x  R u sso ru m .



iego przyległościarm  ̂ samą iego powodowa­
ny sławą, która go uiż w tenczas od innych  
tniast Polski odznaczała, użyć za głów ny  
punkt granicy Polskiey, co nawet samey rze­
czywistości nie wiele sprzeciwiać się zdaie(a8).— 

E t usque a c l  flum en  Odere. W  Strabonie 
i innych Geografach starożytnych dzisieysza 
rzeka Odra zwana iest "Viadrus. Nazwisko 
to utrzymuie się wciąż, aź do epoki ustale­
nia się powszechnćy wędrówki narodów. Już 
Dytinar mówi o Odrze (29), który był współ­
czesny Mieczysława i syna iego Bolesława 
(3o), a przeto i ninieyszey donacyi.

(28) Po wyrazie C racoa  musi być przynaymnie'y 
średnik położony, dla unikninia dwuznaczności; a l­
bowiem mógłby kto zarzucie, źe do wyrazów: us~
que a d  f lu m en  Odere  ściągaią się ieszcze wy­
razy f i n e s  Russe  e.rfendente.  Jednakże takowe 

zdanie upaśćby musiało zaraz po roztrząśnieniu 
dalszych s łó w ; wiemy bowiem , źe do Odry i za 

nią posiadłości Russinów nigdy się nie rozciągały. 
Ztego powodu ód mieysca: et usque a d  f lu m e n
O dere , nie iest więcey mowa o granicach z Russi- 
naini, lecz o dalszych granicach kraiów Polskich.

( 29) na k. 192. i innych.
(30.) Dytmar bowiem umarł podług iednych roku 

iOib. podług drugich ł022. podług innych 1028.
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Pokazawszy autor granicę kraiów M ieczy­
sława na Połnoc i na W schód aź po Kraków* 
z p o r z ą d k u  opisu wyciąga liniią południowcy 
granicy, vccte in locum dLlemurue, to iest s 
zacząwszy od okolic Krakowa wzdłuż W ie l-  
kiey Chrobacyi przez zrzódła O dry aż do 
mieysc Alemuryi.

Przyślism y wreszcie do tego nayzawi- 
kłańszego wyrazu całey donacyi. Jest on nay- 
waźnieyszym, bo na nim się opiera cała 
wiadomość o posiadłościach Polski zachodnich 
W epoce przyięcia wiary Chrześciiań&kiey; 
iest naytrudnieyszym  d o  wyiaśnienia, b o  ża­
den z wyrazów pisma ninieyszego nie był 
wystawiony na tak rozliczne tłómaczenia i 
obiaśnienia. Te pobudki skłaniaią nas do 
głębszych badań i większego zastanowienia 
się nad rzeczą, i staią się dla nas bodźcem 
przekroczenia nieco zakresu badaniom naśzym 
wskazanego. Dla łatwieyszego obięcia całości 
okażemy nayprzód , że istotnie wyraz A le- 
m urae iest wyrazem przekształconym , i że 
przeto daie pochóp do rozm aitych tłomaczeń , 
po czem wymienione będą te iłómaczenia z u- 
wagami naszem i, a nakoniec starać się będzie­
my nasze w tym  względzie podać zdanie.



I  tak, co do pierw szego:
N aruszew icz , k tóry  ninieyszą donacyę 

nie we względzie Geograficznym, lecz histo­
rycznym  cy tu ie ,  nie czyni żadnych uwag co 
do wyrazu Alem urae. Lelewel i N arbu tl  zga- 
dzaią się na to, że iest przeistoczonym wyrazem. 
T o  zdanie popiera nieiako niemożnos'ć w y ­

szukania podobnego wyrazu; wszelkie bowiem 
szperania w dziełach stosownych w tym  celu 
okazały się nadaremnemi. N ie masz naym niey-
szey wzmianki o A lem urze w Autorach  staro­
ży tnych  przed 10. wiekiem naród Słowiański 
opisuiącycli. I t a k : Pomponiusz Mela prze- 
staie na ogólnym rysie granic Sarmacyi od 
G erm anii;  toż mówić o S trabonie , T acy c ie ,  
Pliniuszu, Ptolomeusz tak obfity w różne na­
zwiska mieysc nie tylko znacznieyszych , ale 
nawet pomnieyszycli, w którego edycyi W e -  
neckiey z r. i562. umieszczona iest wielka licz­
ba uwag służących do objaśnienia nazwisk 
różnych, które służyły rozm aitym  okolicom 
i miastom w różnych  czasach, nic o A lem u­
rze nie mówi. Tablice Peutingerowskie , któ­
re M ichał H ercyusz (3 i )  tyle zaleca w

(5 i)  W  dziele Bibliotheca Germanica sive Notitict 
Script, ller. Cerm. col/ecta a Mihaele Hertzio Er­
furt i 1679.
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przedmiocie rozpoznania granic dawnieyszych 
Niemiec, a zatem i zachodu Polski, naym uiey -  
sz e g o  śladu o tym  wyrazie nie zawieraią. Nowszy 
i  współczesny historyk okoliczności, kiedy 
w yraz  A lem urae zjawił s i ę , D itmar, również 
b n im  żadney nie czyni wzmianki. Sam ych 
naw et K ron ikarzy  i H is toryków  oyczystych 
w yraz ten  ri*e in te re sow ał, i , iak się zdaie> 
interesować niemogł; albowiem oni przypa- 
t ru iąc  się z bliska granicom oyczyzny swoiey, 
lepsze iey wyobrażenie potomności zostawić 
potrafili, aniżeli odległy cudzoziemiec z wie­
k u  ciemnoty; nadto, pismo w klórem iest m o­
wa o Alem urze w i8 ty m  dopiero wieku nie­
pamięci wyrw ane i publiczności podane, nie 
mogło zwracać na się uwagi pisarzy odle- 
głeyszych od nas wieków. Dla tego łatwo 
sobie wytłómaczyć można, że ani M arcin 
Gallus, ówr oyciec historyków, ani pobożny 
K adłubek, ani obfity Długosz, ani Bogufał, ani 
K ro m e r  nie zawieraią m a te ry a łó w , ku obia- 
śnieniu wyrazu, o k tó rym  tu  mowa, pomocnych. 
Bielski W swey K ronice starannie wylicza 
mieysca graniczne Polski swego czasu (za 
Zygm unta  III)  i nayodlegleyszych od siebie 
wieków, mówiąc na k. 7. te też miasta w Sar-  
m acyi naszey Geografowie starzy kładli; wyli­

cza



cza z n aczn y  ic h  szereg, atoli jednak  nie masz 
Wyrazu A le m u ra e ,  an i ie m u  podobnego. Z  
p o ż m e y  szych p isarzy , a raczey  K om pila to rów  
h is to ry i  N a ro d u  Polskiego, nie masz n ikogo  v 
k tó rego  by u w ag ę  zw róciła  na się tak  bardzo  
W ciem nościach  po g rążo n a  okoliczność. A u to -  
row ie  zagran iczn i  tak  h is to ry c y  iako też g ie -  
ografow ie  o p isu iąc  dzieie, czylito d a w n ie y -  
sze czy  nowsze Polsk i lub  N iem iec , n ie  znaią, 
iak  się zdaie w y ra z u  A lem u rae .  K ilk u  z n ic h  
w spom nę  d ’A nville  w sw oiey Geografii s ta -  
1’o iy tn e y ,  C luyer  w d z ie le : Introductio in om- 
nem Geographiam veterem deque ac novam , 
Cellari, N o tiiia , orbis antiqui; Biisching 
Wyliczaiący . w  sw em  roz leg łem  dziele z 
n ayw iększą  d ok ładnośc ią  naym nieysze  szczek 
góły, p rzy d a ie  do każdego praw ie  m ias teczk a  
iego d aw n e  nazw isko , lub  p rzy tacza  im io n a  
maiące n iegdyś  swoie znaczen ia ,  a k tó re  te raz  
dla w iadom ości ty lk o  historycznych*  is tn le ią ;  
N areszc ie  zam ożne I ln cy k lo p ed y e  i D yA cyo- 
narze  h is to ry c z n e ,  k tó re  nayp ie rw szą  poruoo 
Wsparciem sw em  p rz y n o s z ą ,  iakoto  : M o re re -  
g o ,  Z e d le r a , Pana  D u fre sn e  i i n n e ,  opuszcza-* 
H  nas zupełn ie . T e  prze to  p rz y c z y n y ,  k tó ­
re lubo  ieszcze nie są dosla lecznem i do sta-* 
now czego w y r o k u , staią  się iednakże dla uąg- 

j8 a o  Lipiec. T. X V I I  s3



pobudką do twierdzenia, ie  wyraz Aleinuraa 
iest przeistoczonym w yrazem .

Naruszew icz, k tó ry ,  iakeśmy wyżey po­
wiedzieli , wyiątek ninieyszy z Muratorego 
przytacza w celu h is to rycznym , nie zapuszcza 
się wcale w obiaśnieuie wyrazu Al murae. 
Potrzebuieyszy byi on L ilew lo w i,  który w 
cytacyi przydanem  znakiem zapytania p rzy  
wyrazie Alemurae okazuie swą niepewność 
względem niego (33). Na mappie przy bada­
niach  iego znayduiącey się , umieszcza A le -  
m u ra e , również ze znakiem z a p y t a n i a ,  nad 
X'zeką O d r ą  m i ę d z y  m i a . t e m  S t i n a u  ( C i d i n i )  
a W rocław iem . W y r a z  ten napisany iest przez 
A l e m u r e , lubo w oryginale, z którego L ele­
wel przytacza znayduie się A le m u ra e ; i wszak-

( 3 2 . )  J j e l e w e l  p o  c y t a c y i  o p i s u  n i n i e y s z e g o  z  M u r a ­

t o r e g o ,  d o d a ie ;  cf.  D i t m .  IV .  ( p .  3 5 7 . 205 .  2 0 6 ). M a  

to  fz a p e w n e  .zn aczy ć :  D i t m a r  K s i ę g a  IV .  k . 3 6 7 . e tc

.E c lycya  z k t ó r e y  s t r o n n i c e  t e  p r z y t a c z a  in u s i  b y ć  a lb o  

m a ł e g o  f o r m a t u ,  a lb o  l i c z n e m i  n a p e ł n i o n a  n o t a m i :  

g d y ż  z w y c z a y n e  e d y c y e  n ie  p r z e c h o d z ą  s t r o n  300.  

t u  z a ś  i u ż  w 4 te 'y  K s i ę d z e ,  k t ó r y c h  w s z y s t k i c h  i e s t  8  

l i c z b a  357 m a  m ie y s c e ,  w s z a k ż e  i e d n a k  w c a ł e y  K s i ę d z e  

4 ł e y  D i t m r a a  n i e  z n a l a z ł e m  n ic  t a k i e g o ,  c<)by się  s t o ­

s o w a ć  in o g ło  do  c y t a c y i  z  M u r a t o r e g o .
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ze sam Lelewel mówiąc gdzieindziey ,, W  ia- 
kimś mieyscu yllem ura ,"  czuie dobj-ze , i& 
Alemurae iest 2 gi przypadek. Co tenże wła­
ściwie rozumie przez A lem ure ,  to nieiako z 
sposobu napisania domniemywać się można 
L ite ry  tego napisu są daleko mnieysze i vv 
in n y m  kształcie od l i te r , któremi wyrażone 
są imiona ludów poiedynczych i krain na 
teyże m appie, są zaś większe od liter mieysc 
pomnieyszych. Kształt ich i pochyłość bar­
d z ie j  przybliża się do l ite r,  któremi wyraża­
ne są miasta większe iak lip. W ro c ław , 
G łogowa; lecz ponieważ znak stosowny zw y­
kle miastom na teyże mappie przydany , tu tay  
nie znayduie się, przeto mieysce to', ieżeli 
m a być miastem , nie iest ścisłe w położeniu 
swem oznaczone, gdyż można ie sobie w ty ­
lu  odm iennych wystawiać m iejscach , ile ro z ­
ciągłość napisu pozwala. Ze Alem urae nie 
może być uważane za m ia s to , o tern niżey 
mowa będzie, ze zaś Lelewel myli s ię ,  g dy  
m u położenie przed O drą  naznacza, o tern 
nas przekonywa w iadom ość, źe i  za O d rą  
posiadłości Mieczysława I. i’ozciągały się (33).

( 3 3 ;  N a r u s z e w i c z  T o i n .  2 .  k .  12: „  P r z e c h o d z i ł y  i e .  

d n a k  d z i e r ż a w y  P o l s k i e  ( z a  M i e c z y s ł a w a  1. )  i a*. 

O J r ę , s i e g a ią c  p r a w i e  do  E l b y . ”
33*
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Same n a w e t  słowa donacyi wskazywać zdają 
sję 20 Alemurae za O drą  szukać należy: e t  

u s q u e  a d  f lu m e n  O d ere , ztąd dopiero, recte 
in  L o c u m  A lem urae  , e t  ab ipsa A le m u ra  us~ 
que lin  Terrain M ilza e ,  która między O drą  
a  Elbą leży, ztąd nazad ,  recte in tra  O d tre .

Posłuchaymy, co mówi N a rb u t t  o A le- 
jnurze: „ Powinno być (są iego słowa) A lem a-  
n e v e l Olernune, znaczy uroczysko Ołomuniec. 
Jest  dziełko od .kilku arkuszy po niemiecku 
napisane bezimiennie, pod tytułem: A d e r th ii-  
„rer der hochldllichen u nd  ura lten  H  lup lstad t 
M aerens O lm iitz Prag. 1761. które miałem z 
biblioteki P. Sztakelberga w R ew lu sobie poży­
czone i niektóre kawałki wynotowałem. T am  
powiada Autor, ze w mieyscu, gdzie dziś leży 
O łom uniec ,  była włość czyli osada zwana A -  
leraune czyli Olemune, a główne iey mieysce 
k tó re  się w wieku V III .  na twierdzę uformoJ 
wało, nazywano Olemuna. Założenie ley osa­
dy  przypisuie pierwszym Mórawcoin w te 
s trony  przybyłym  około R oku  659. Nazwisko 
Alem une wywodzi od wyrazu A le  czyli A l i ,  
w ięzy k u  daw nym  morawskim znaczącego glo-. 
wę, p r y m ,  zaszczyt, i  wyrazu M une  nazwi­
ska familii czyli pokolenia wodza dawnego
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M óraw eów . Cały zaś N a r ó d ,  w edług  n iego  
W ziął swoie nazw anie  od p ię k n y c h ^ b ło n i  tego 
krain, Morawa, ta^  iak  Polacy n azyw aią  się 

od  p ięk n y ch  pól swoiey ziemi.’
Z as tanów m y się k ry ty c z n ie  nad te m i 

słowam i. T r u d n o ś ć  o trz y m a n ia  tego dzie­
ła, z k tórego  N a rb u t t  takow ą  pow zią ł  w iado­
m ość, nie dozwala nam  spraw dzić  w yp isu  n i -  
n ieyszego , dla czego z u p e łn ą  daiem y m u  w ia ­
rę  i p o czy tn iem y  przy toczone  w y ra z y  za wła­
sne słowa samegoź dzieła. P,odlug nichże dz i-  
sieyszy O łom un iec  ma zupe łn ie  odpow iadać  
w y razo w i A lem une .  Co się tycze etym ologii,  
n ie  masz naym nieyszego  śladu  W p i s a r z a c h ,  
ab y  miasto  stołeczne M oraw  ii O ło m u n ie c ,  
zw ane także: O lm u tz , O lm u ts , O lm u tiu m , O l-  
jnuzilim , O lctm u lium , O lo m u tiu m , O lm itiu m  r 
I lo la m a u z  (55) powstało z włości czyli osady  
zw aney  A lem une  czyli O le m u n e ,  założoney 
p rzez  M óraw eów  w s iódm ym  wieku, aby  n a ­
zwisko to z łożonem  być  miało z w y ra z u  A l e  

czyli A U ,  co w d aw n y m  M oraw skim  ię z y k u  
znaczy ć  miało g ło w ę ,  p ry m , za szczy t ,  i w y ­
ra z u  M u n e . mai!ic znaiom ości o ięzyku
d a w n y m  M o ra w sk im ,  n ie  potrafię sądzić o

(.35) Mweri, Zedler, Biisciling.-
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prawdziwości tego twierdzania ; tyle mi tylko 
wiadomo z słowników dzisieyszego Morawskiego 
ięzyka , który powstał na gruzach dawniey- 
szego, iż wyrazy: głowa, prym , zaszczyt, n ie 
maią w nim żadnego podobieństwa z wyrazem 
A le  czyli A li.  Lecz przypuśćmy istotność 
tacowego twierdzenia, a na inną  okoliczność 
zwróćmy naszą uwagę. W szyscy niemal 
autorowie zgadzaią się na to , źe dzisieyszy 
Ołomuniec iest dawnem Eburon , E  burum , 
zwane Lakźe E lu su m , stolica dawnych Qua- 
dów. Tego iest zdania równie Gluver, iak 
Moreri , Zedler i inni. S l r a b o  nawet i Pto- 
Jomeusz, tak starożytni pisarze, z wielką a- 
kuratnpścią mieszczą w swych mappach miasto 
Eburum  w położeniu Ołumuńca.

W czasach,kiedy barbarzyńskie hordy spra­
wiły znaną w dzieiach świata wędrówkę narodów 
Wstrzęsły polityczną Europy posadę, runął 
naród za narodem , a wszystko odmieniało 
swą postać. Zniknęły ludy kwadów iMarkoma- 
nów, a natomiast powstał nowy i potężny Słcwia- 
nów naród (36), którego kraina wsławiła się

(36-)  SlaVoni sive Slavi sic a Slava, qu o d  est gloria ,  

vocitati , q u a s i  d iceres Gloriosi ,  R eg iium  hoc cum 

Uegia  d iguita te  sibi v i n d i c a r u n t , p ro  M arcom auu is
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pózn ićy  P0(i  im ieniem  w ielk iey M orawii, od 
rzfefci 'ey g łow ttśy  tegoż im ienia tak nazw ą- 
na. (37.) D uch  wieku niszczący w szystko, 
co tylko nosiło na sobie p iętno starożytno­
ści, dotknąć m usiał i nazwiska starego a głów ne­
go miasta. Pam iętni m ieszkańcy miasta E b u -  
rum  na sławę Juliusza Cesarza, od iego im ie­
nia nazw ali swe miasto (ob.) A  ze podług

sese M oravos, ipsnm  Regnum  Moraviam pro M ar- 
ćomaniia nuncupantes. S tred o w sk i Sacr. M oray.

(37 .)Hl:v'oij1 dera altcn Fam en des F lusses M arus oder 

M aborus stam int der lieutige Morava (M arek) und 
V0I1 diesera der Landes Name der M oravia. d ’An- 

y'llle Ilaildb . d. mit. E rdbes. k . 18 . Ab fiuvio M ora 
incolae Moravi, et ipsa regio Moravia appella tu r.

D nbrayii Hist. Bohem. p . 24.
(3 8 ) Sredowsky Sacr. Morav. Hist, mówiąc o mię- 

sV ,e J u l i  Mons czyli Olomue, dodaie na k . 25. 
Hanc nem pe ex nom ine Julii Caesaris funda,a,n  

c, nuncupatam  etc. Na m argihiesie zaś są sio- 
wa:D ictum  a Ju lio  maximino Caesare Ju lii Mons. 

Mi' szkańcy zaś w yraźnie tam że na k . 3 l f  z.wa 

n i są Juljom ontani.
Na k . 3l5- um ieszczony; iest list Iladriapa f a- 
pfeźa do m iasta Ołum ońca z napisem  J u ve n ta n o  
dc M o ra v ia , który noty tak  p ros,n ią  . A n te g u a m  

p ro g re d ia m u r  u l te r iu s , o p o rte t h ic  a d n o ta r e ,  

in ed ilio n e  Sererin i B in i i, ń t io  S e r  i f  tor U ,

t



zwyczaiu ówczesnego budowania iedna częśd 
miasta leżała na dolinie, druga zaś i naym o- 
cnieysza na wzgórku , ztąd dodatek wyobra­
żenia góry towarzyszył zawsze prawie przy  
Laz'dem nazwaniu miasta. Z tych powodów 
dawniejsze E burum  przybrało nazwisko Ju lio -  
m o u tiu m , iak na to liczne są świadectwa. Z 
postępem czasu przekształcało się zwolna to 
nazwisko, co oswoionemu w' losach, iakich i -  
imona zazwyczay z postępem wieków dozna­
wać zwykły, rzeczą nie będzie się zdawać 
dziwną; przyszło nakoniec przed wiekiem 10. 
do  wyrazu O lom utium . Jeielió  tak iest , w 
cóż się więc obróci owe twierdzenie bezza­
sadne Narbulta , walczące z zdaniem tak. p ó -

h a n c  E p is to ło m  in  f r o n t e ,  m a le  c sse in  s c r ip t am  
Ju v e n ta n o  de M oravia  (juod a l i i  e d ito re s  ( I n h o f  

in  a n n a l. E ccles. H ungr. a d  a n  9 7 9 . Schoben U -  
ben au  eod, tes te  J n h o Je ro  sc r ib u n t e t  [egu n t. 
J u v e n ta n o s  Verum  ta m cn  e t ip s i  dum  J u v e n -  
ta n m n  p u ta n t  fu U s e  a l i9uern M o r a v ia  p r in c i .  
pern  m u l tu m , fa l lu n tu r . . . .  O lom ucium  ta m en  a n - 
n q u i tu s  Ju liom on tan itrn  , sice J u lio m o n tiu m  j u .  
isse  v o c ita tu m , certo  c e r tiu s  sc im u s : p r o in d e  
n o n  a l t e r i , 9ua m  O lom ucenae seu  J a lio rn o n a ta -  
n a e U r b i , i lla s  P out i f  i d s  sp eo ta rc  lite ra s  in tr e -  
f i d e  s ta tu im u s ,
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w a ż n y c h  autorów, k tó rych  wszelkie fakta 
historyczne i czyste przekonanie popieraią ?
A  n ap rzó d , mówi on, że w m iey scu , gdzie 
dziś leży Ołomuniec była włość A lem u n e , 
założona przez Morawców R oku 689. w te stro­
n y  przybyłych, gdy tymczasem Ołomuniec 
nie powstał z m ałey włości w 7. w ie k u , lecz 
by ł  wielkiem miastem iuż Strabonowi i  P to -  
lomeuszowi znanem. Daley, sam N arb u tt  
W sprzeczność popada, i mimowolnie okazuie 
ile mu na tern zależy, aby wyraz .A le m u r e  

mógł być nakręcony do włości Alemune-, 
albowiem powiada, że w mieyscu, gdzie dziś 
leży Ołomuniec, była włość czyli osada zwa­
na Alemune, czyli Olemune, a główne iey 
nńeysce, które się w wieku V III .  na twierdzę 
uformowało, nazywano Olemuna. P rzypuści­
wszy, że istotnie tak się rzeczy miały; tedy 
w  wieku 10. kiedy użyło w donacyi wyrazu 
AIemui;ae, nie można było nazwać mieysca 
tego imieniem, które iak sam N arbu tt  twierdzi 
iuż  w 8. wieku zaginęło.

Lecz więcey powiemy, gdy przeniknie­
m y  d ucha  opisu donacyi o którey tu  mowa. 
Czyliż bowiem podobna ogólne wyobrażenia 
gran ic  podciągać ściśle pod naymnieysze szcze­
góły?  czyliż pozwala rozwaga, aby  pośród



opisu, gdzie same ty lko nazwiska krain po­
łożone dla odgraniczenia, chcieć upatryw ać 
poiedyńcze m iasto ; Niepodobieństwem ie s t , 
aby odległy cudzoziemiec, bez materyałów, bez 
znaiomośct, mógł wyszczególnić w wieku ló tym  
tak niepewne i niestałe granice Polski od 
Zachodu.

T e  przeto powody nie pozwalaią nam , 
abyśmy pod wyrazem j4 lem urae  rozumieć 
mieli O ło m u n iec ; szukać więc musiemy in - 
n ey  drogi. — Przypom niym y sobie to nade- 
wszystko, cośmy niedawno powiedzieli, ze 
piszący donacyą W ło c h  w lOtym wieku nie 
mógł nie znaney dotąd prawie k ra iny ,k tó rey  na­
wet imie Polski ieszcze do uszu mo£e cudzoziem­
ców nie doszło, ścisłemi oznaczyć granica­
mi , wylicza więc imiona k r a i n , które 
stykaią się z P o l s k ą ^ — źe, ieżeli ze wszy­
stkich stron ogólne podaie g ran ice , śmiesznie 
by łoby  twierdzić, aby się miał w iednern 
m ieyscu w szczegół zapuszczać ; a łatwo do 
p raw d y  przybliżyć nam się będzie można. 
Samo zakończenie ^ilem urae  wskazuie, źe 
nie iest to pierwszy p rzypadek ,  zwłaszcza, 
gdy tenże zaraz następuie (et ab ip»a u4Le- 
7nura). Jest to zapewne państwo, kraina ia-
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kow a; ze zaś o krainie takowey żadna historya 
nie w spom ina , śmiało wnioskowań możemy, 
ze A lem u ra e  iest wyrazem zepsutym , i , ie- 
ie l i  przez cały ciąg obiaśnień naszych nie 
sprawdzaliśmy w yroku uczonych mężów o 
l icznych  om yłkach , iakie w dziele M ura lo- 
rego spostrzegać się da ią ,  ieżeli nie potrzebo­
waliśmy użyć samego zeznania tegoż M ura- 
lorego , że zepsucie rękopismów nie dozwalało 
m u  być zupełnie wiernym co do nazwisk 
h is to ry czn y ch ,  tedy niech nam  wolno 
będzie tu tay  przez zatarcie poiedynczych li­
ter  wytłómaczyć to zdarzenie. — Z  litery a 
przez zatarcie bardzo naturalnie wyniknąć mo­
gła litera «, czego często nam okazuie doświad­
czenie. Litera n  czyli to temuż lośówi podlega­
jąc, czyli też przez niedociągnięcie drugiey las­
ki sprawiła widocznie literę i z t ą d  wyra z ^4 le­
mur ae powstał z wyrazu A lem ariae  czyli ALe- 
m aniae  to iest: Niemcy. Jakoż w rzeczy samey 
graniczyły  kraie Mieczysława na zachód k u p o -  
łudniowi z kraiami Cesarza Niemieckiego, które 
ogólnym wyrazem G erm ania  czyli A lem a n ia  
nazywano. W  średnich wiekach bardzo zw y- 
czaynem było nazwisko ostatnie, czego li­
cznych śladów kw autorach doczytać się można



(3g), powstało ono od narodu w Szwabii zamie­
szkałego (4o) i utrzymuie się do dziś dnia W ię-  
zvku FraUcuzkiiu (4 i ) .  rśie widzimy żadnego 
zarzutu przeciwko temu, ze A le m u ra e  może być  
A le m a n ia , ale i owszem wypadki historyczne,  
znaiomość Geografii średnich w ieków , duch  
i sposób pisania n inieyszey d onacy i,  sam na­
wet związek i’zeczy  za lem mówić zdaią Się.

E t ab ipsa A lem u ra  usque in tcrpam  
M ilz a e  —  ie slto  kraina w  m iey sc u  d z is ie y -  

sz e y  w y ższ ey  L u za c y i p o ło żo n a , na leżąca  do  
S y rb o w , zw an ych  także M ilzjen ów . D o  iliey  p ro­
w a d zi A u to r  d o n a cy i gran ice P o lsk i, k tóre

(3g) n. p. D uisburg  w swey kronice e a  k. 179. a n n o  

d o m in i  1256. p r in c e p s  A lem a n ia e  duos s c i l i c e t . . .  

Dzieło: R eru m  G erm an icbrum  veteres sc r ip to re s  

F ran k . 1607. na k. 4 12- mówiąc au tor o W aleczno­
ści i dobroci woysk Europeyskich przytacza s ło w a : 
P r im u s  e .rerc itu s e x t i t i t  G a l l ic a n u s . . .  Secu n  
d u s  e x e rc itu s  e rp t A n g licu y . T e r t iu s  A ln ia n i.  
cu s  , q u i e t iam  m ag n a  p ro  p a r te  n o n  . . .  Kadto 
D ytm ar często używa w yrazu Aleinania:

( 40) D ’A n v ille  w tłóm aczeniu k. 18. £ s  f in d e t  s ic h  
beim  P a u lu s  D ia ko n u s  L e lie  ( l i i .  I I I  c. 18) S u e .  
vorum , hoc  e s t A llem a n o ru m  g en s , u n d  an d er-  

w a erts  (lib I I .  c. t 5.) S u eria  hoc e st A llem a n ia - 
(4 t£  Alleraagne.
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p o d ą g a  w prost  rzek i  O d ry ,  m ów iąc ;  e t  a  

f i n e  M ilza e  recte infra Odere.
K o ń c z y ' zas całą rzecz te n ń  słowy: e t  exin~ 

de du ente jw x ta  f lu m en  Odere usque a d  
p ra ed ic ta m  C iv i ta te m  Schinesghe, to iest, do-* 
c iągnąw szy  A u to r  g ran ice  Polsk i w yrazem  
i p t r a  Odere,  do samego uyścia  teyże O d ry ,  p ro ­
wadzi ie nazad obok O d r y  aż do w zm ianko-  
w an ćy  posiadłości Schinesghe. N aruszew icz  
i Lelew el opuścili  w y ra z y  e t  exin.de clucente 
ju x t a  j ln m e n  Odere, azamiast a d  p r a e d ic ta m  
C iv i ta te m , iak  iest w  oryginale , p o ło ż y ^  

in p ra e d ic ta m  C ivita tem .
Z tego wszystkiego, co do tąd  pow iedzia-  

n em  było , n a s tęp u iący m  sposobem  w y t łó m a -  
c z y ć b y  m ożna  owe w y ra z y ,  tyczące  się 
P o lsk i  w lO tym w ieku.

„  C zyta  się o M ieczysławie X ią ź ę c iu ,  i o 
X iężn ey  Odzie tudzież  ich  s y n a c h ,  M ieszku  
i  Bolesław ie , iż zapisali s tolicy Sgo P io t r a  
p ew n ą  posiadłość w olną, im ien iem  G niezno , ze 
w szystk iem i iey  przyleg łościam i zaw artem i 
m ięd zy  następu iącem i g ra n ic a m i ,  to ’iest; 
Z acząw szy  z iedney  s t ro n y  od m orza  Bal* 
tyckiego  idąc  g ra n ic ą  P ru ss  aż do m ieysca  
R u s i ,  a g ran icam i R u s i  c iąguącefni się az 

po K ra k ó w  i do rzęk i  Odry, prosto aż do-
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granic Niemiec; od Niemiec zaś aż do Mil- 
zyi, od Milzyi prosto rzeką Odrą, a ztam- 
tąd prowadząc kolo rzeki Odry do wyżey 
wzmianko waney posiadłości Gniezna.”

Obacz przyłączoną M appę , na którey 
w yrazy donar.yi rozłożone są w ten sposób i i  
odznaczaią granice owczesnćy Polski,

O w p ły w ie  R ządu na nauki i n a ­
uk  na R ządy, uw ieńczona roz­
praw a.

II E R B  E n  A.

J n  magnis voluisse sat est.

C z  i Ę  Sr C P I E R W S Z A .

Jak dalece i iakim  sposobem dzia ła ł R zad  
na nauki w kraiach w których kw itn ę ły?

R z e c z  niewątpliwa, źe nie wszystkie nauki 
w każdym czasie, u każdego (udu i pod ka­
żdym klimatem kwitnęły. Światło nauk prze­
biega tylko małą część ziemi, i to peryodyCZnie.

Jakaż lego przyczyna? Czyli klima? kra- 
ie gdzie nauki kwitnęły i znikły, nie zmieni­
ły swego klimatu, lub bardzo maj0. Egypt
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Rzym  i Grecya zostają gdzie były, a iakie 
odmienna ich literatura nauki i sztuki od da- 
wnieyszych;1 Francya, A nglia ,  Niemcy, Szwe- 
c y n , nie mogły się od czasów Cezara i T a­
cyta przez uprawę pola i wycięcie Jasów o 
tyle odm ienić , o ile ie teraz odmienione 
widziemy. A n i narodow y charakter ludu , nie 
może być takich zmian p rz y c z y n ą ,  bo ten  
zawsze pozostaie. D uch  i zdolności są teź 
same , a płody i owoce tak odmienne, słowem, 
czemu chcem y oddzielać, co natui-a złączała?

N iechay klima będzie częścią ziemi, na 
k tć rey  ziarno nauk w y ra s ta , gdzie tu  i ow­
dzie lepiey się u d a ie , niechay charak ter n a ­
rodow y blizey rodzay tegoż ziarna oznacza; prze- 
cięz polityczne urządzenie ludu  w nayobszer- 
nieyszem znaczeniu; iego praw,a, rząd, obyczaie, 
wewnętrzne przygody, są bez wątpienia siey- 
bą tegoż ziarna, uprawą iego ro l i ,  i stanem 
powietrza wcałem  znaczeniu słowa, bez któ­
ry c h  nic nie wschodzi, nic nie doyrzewa. Z 
n iem ito , iak nas dzieie nauczaią,  mienił się 
duch  i stan nauk we wszystkich kraiach.

Prawda to iest nie zaprzeczona, ale ro z­
ważmy: iakim sposobem polityczne urządze­
nie n a ro d u ,  prawa iego i rz ąd y ,  wznosiły 
n au k i?  Czyli każdći nauka ma swóy rz ą d ,

\
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swóy czas, gdzie się naylepiey udaie?  Czy 
wrócą się w dzieiach też same przypadki ? 
czyli wszystko było tylko poiedynczo i ka­
żda nauka , tak iako każda epoka rządu raz 
tylko istniała? Możnaż wynaleźć ogólne za-; 
sady, iaki maią stosunek pewne rodzaie rzą ­
dów z pewnemi naukam i,  i epoki rząd u  
z Epokami nauk, albo czyli dzieie ludzkie [skła- 
daią tylkólas i chaos ? G dy  tak myśleć n iepo­
dobna, czy z powyższe zasady i postrzeżenia da­
dzą się zastosować? Możnaż powrócić czasy, n a ­
uki ik u n s z ta ,  których iuż nie ma? K tóre n au ­
ki z d u c h e m  teraźnieyszych r z ą d o w i  p o t r z e b a m i  
k ra iu ,  naybliżey się s tykaią?  O ile w te m  
różniem y się od staroży tnych , czyśmy stra­
cili, czy zyskali? czego w ninieyszych p rze ­
mianach politycznych we względzie n a u k ,  
m am y się spodziewać lub obawiać? Czuię 
dokładnie ważność, głębokość i obszerność 
tych  p y ta ń ;  są one węzłem, k tóry  dzieie po­
lityczne z dzieiami n au k ,  tak szczególnie, 
tak w każdym czasie odmiennie w ik ła , że 
nigdzie bardziey wszechmocność i niemoc 
ludzkich usiłow ań, nie iest w idoczną, iak w 
tem tak trud  nem dalekiem i zawikłanem dą-r 
żeuiu. P rzecięź, in  rnagnis voluisse] sa t est.

Aka-



Akademiia Królewska zna lepiey odemnie 
trudności zadania swoiego, a przecie! ie dała. 
Nie oczekuie ona więcey, iak odpowiedzi czło­
wieka.

I.

O wpływie rządu oycowtikiego na początek 
nauk.

Gdzie nie ma Rządu, nie ma nauki. Sinia­
ło możemy wziąć tę zasadę, chociaż tego 
dzieie nie dowodzą. Ród ludzki nie był nigdy 
bez rządu, tak on mu iest właściwy, iak po­
łączenie rodzinne. Gdzie iest fatniliia, iest i 
rząd. Nawet ludy nie maiące właściwych na­
uk maią rząd, chociaż niedoskonały. Patrzmy 
na dzieie rządu rodu Judzkiego, iak są, iak być 
musiały.

Człowiek rodzi się z oyca i maLki, zatem 
na łonie społeczeństwa, pod rządem nayłago- 
dnieyszym, iakiego słabość iego wymaga, od 
którego odbiera zaród wiadomości w sposób 
naturalny i nayłatwieyszy. Uczy się mowy 
od rodziców, zmową otrzynmie wiadomość, 
umieiętnośc i prawa. Poięcia iego oy­
ca , nauki m atk i , przechodzą w niego z 
mlekiem, z codziennem doświadczeniem i za- 

820. Lipiec T . J iF iL  24
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" bawami. A  g dy  m e ma powagi nad oycow-
ską, nie ma mądrości nad mądrość oyca, nie 
masz. dobroci nad dobroć rodzicielską, zatem 
rząd oycowski iest najdoskonalszy. Powieści 
Palryarchów , były zawsze źródłem wszelkiey 
mądrości. Ich sądy, ich przysłowia, były n ay -  
głębszem przekonaniem, iak to stara księga 
Joba w doskonałych przykładach dowodzi ; 
oyciec dziedziczył zbiór wiadomości, doświad­
czenia wiadomości natura lnych  przez podania> 

■ te zachowywał iako świętość, pomnażał lub 
przerabiał. Naydawuieysze próby i zarody  
ludzkich wiadomości są słowa, mocne i zna­
czące, przypowieści i p rzysłow ia, obyczaie , 
przepisy pożycia i nauki mądrości, w sposólj 
sztuczny dla zachowania w pamięci, daley bay- 
k i ,  rodowody, pieśni o czynach, cnotach i o- 
byczaiach oyców, ich błogosławieństwa, osta­
tnie wyrazy i przepowiednie, sc iągaiące się do 
potomstwa, wróżące mu przyszłość i szczęście, 
same piętna pierwszego oycowskiego rządu  
Religiia nawet tę sarnę postać przybrała. 
Oyciec Judzi był oycem tegoż pokolenia. Bóg 
ich oyców okazy wał się również w ich miłey 
postaci. Chata ich była świątynią,1 stoł ołta­
rzem, oyciec iego kap łanem ; wszystkie n ay -  
starsze rełigiie maią te znam iona , bo przez



cóż n auka ,  religiia, obyczaie i cnota mogła 
być wludzi łatwiey >vpoioną, ieżeli nie przez 
naymilsze związki oycowskiego rządp  ? Tli 
się wszystko uczyło, doskonaliło.

Jaką  była chata, okolica,- s ta n , pożyc ie ,  
p raca  i doświadczenie, taki był zaród nauk. 
Jeżeli okolica iest ogrodem natury , gdzie ićy 
dzieci iak baranki na łące igraią ,  ieżeli ich 
klima, zatrudnienie i krew iest lelką , życie 
przy iem ne, i obyczaie słodkie, takie będą p ier­
wsze owoce ich umysłu. Niwa pasterska 
tw orzy pieśni pasterskie. A rkadya z nieba 
zwabi Apolliua. Rodzeństwo sobie przychylne, 
kochanek i kochanka , są scenami na tu ry ,  
scenami serca, czucia bez sztuki, które przed- 
stawiaią, s ielanki, pieśni miłosne , niewinne 
powiastki, psalmy pasterskie , mitologiią peł­
n ą  mądrości pasterskiey. W  każdem zakątku ta­
kiego bytu, też same widziemy kwiaty. Sycylia 
była od wieków kraiem Sielanki, Jakiekolwiek 
rządy  w miastach być mogły. I r lan d y a ,  aż 
do czasów zajęcia, była kraiem pieśni 
pasterskich, k tó ry  prawie żadnych innych  
nie miał podań o przodkach. Pasterz w H i ­
szpanii swobodny p rzy  ubóstwie w p ięknych  
pustyn iach , nuci nic nie świadom zgiełku i 
ucisku iniasla , nawet w ’I  urczecli i A fryce są

a4*
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szczęśliwe m ieysca , które dalekie od despo­
tyzm u Baszów w pus ty n iach , iak szczęśliwe 
w y s p y  na m o rz u , iezełi nie owoce p rzy n ay — 
niniey wydaią kwiaty, które w nich są na tu ­
r ą ,  a k tó re  w szkole, po miastach staią się 
sztuką zuiewaźoną i nadużytą.

Kwiat takowych uczuć i mowy, traci 
barwę i więdnie, gdy go iuż nie ożywia 
oddech natury . Sztuka wszystko utwo­
rzy wy ią wszy naturę. Płody natury , te­
go rodzaiu z naydawnieyszych czasów, peł­
ne dziecinney swobody, pasterskiey niewin­
ności , wdzięków dziewiczych , nie są do 
naśladowania, chyba, gdy te czasy powrócą.

Gdzie chata oyczysta nie w tak szczę- 
śliwem mieyscu stoi, gdzie klima i surowe i 

puste, tam mięszkaniec otoczony uiebezpieczeń- 
stwy, musi walczyć, polować, i daleko obie­
gać, zatem iego polęcia i skłonności inne być 
muszą, wyrażenie ich inną przybiera postać 
Jeżeli się wiele rodzin i pokoleń połączy, 
Wten czas C han , Sułtan, dowodzca, staie się 
z czasem samowładnym rządcą. Uważamy go 
tu  tylko w pierwszym przypadku, to iest, 
dopóki podlegli ieszcze są baczni, że tylko 
»est ich oycem i naczelnikiem! Zatem H or­
da iego, iest albo w woynie, lub pokoiu. W e-
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d łu g ’ tegoż stanu , skłonności, urządzenia , są 
ich wyobrażenia i pieśni. Arabowie, k tórych  
pustyn ia  przymusza żyć wolno, w pokole­
niach, utrzymali przez ty>iące lat swóy charakter, 
język, Religią i Poezyą. Oslatniato -zawiera 
czego ich urządzenie wymaga, to iest: r o ­
dowody, chwała narodu, powieści oyców, na­
u k i  mądrości W obrazach, zagadkach i p rzy­
słowiach, pieśni o waleczności i zemście, p rzy- 
gody| odwagi i miłości, cudowne opowiadania, 
k tó rym  ich puszcza i samotność, p rzęch ody, 
oddalenie i sposób życia, tak bardzo sprzyia.

Język północnych poluiących narodów, 
które klima do tego stanu zobowiązuie, zna­
n ym  iest w ich pieśniach i powieściach. Cóz 
się w n ich  wydaie iożeli nie bitwy, krwa­
we pieśni, i rycerstwo oyców ? Północne 
lu d y  walczące na lądzie i okrętach , nie 
znały inney literatury, iak o przygodach od­
wagi i miłości. Cokolwiek od obcych przeię- 
łi, źródło ich poezyi zawsze z ich mitologii, 
©byczaiów i rządu  wypływa. Sama Poezyą 
ce ltycka, iakokolwiek tkliwa i łagodna, iest 
tego dowodem. Jest ona Poezyą rodziny po­
kolenia. Jey Fingal iest rycerzem i wodzem, 
ole razem kochankiem, mężem, przy iacielem , 
oycem. 'Ossyaii iest woiownikicm, ale razem
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synem  szlachetnego F ingala  , a z tą d  śpiewa 
p o ch w a ły  o y c a ,  p rzy iac io ł ,  b rac i i synów. 
P o ezy a  poko len ia ,  a szczegó ln ie j  tak m a ły c h  
szkock ich  pokoleń, nie m ogła  być  p iękn iey , 
n a tu ra lr i ięy  i bogaciey  oddaną , Sak  w ty c h  
p ieśn iach  i chociaż ią  może M akperson  u p ię -  
kn ił .  Sąto kw ia ty  ich  rz ą d u  i pożyc ia  i  n a y r  
śrniesznieyby było  chcieć ie teraz naś lado ­
w ać.

Gdzie czas takow ych  p rzech o d ó w  p o k o ­
leń  i ry ce rzó w  powrócił, wróciło  toż sam o 
p ię tn o  w n au k ach  i p ieśniach. C zasy  T r u b a ­
d u r ó w ,  są tego dowodem . Po iedyncze  w y ­
p ra w y ,  p rz y g o d y  b ron i i  miłości z a jm o w a ły  
p ie ś n i ,  i p ierwsi Poeci ry c e rc sy  we W ł o ­
szech z tegoż źródła czerpali. Czyliż P e t r a r -  
cha  nie tak  swoię L a u rę  i W o k lu z ę  kocha ł  
lako  b łęd n y  A ra b  swoię Selimę i pustyn ie?  
P u lc i ,  A r io s t ,  S can d ian ó ,  uży li  resz ty  po d ań  
z p rzygód  ry c e r s k ic h ,  k tóre  się ieszcze m ię­
d z y  lu d e m  zachow ały , żyli * w zn ak o m ity ch  
p a ń s tw a c h ,  w d o m u  s ław n y ch  fam iliy  i o sób , 
k tó re  ty le  n iezgodne , p rze sz ły  p rzez  tyle  
p rz y g ó d  i cudów. —  D uch takowego u rz ą d z e ­
n ia  by ł ich  M uzą . A le  czemuż się za trzy-  
m u ię  p rzy  tem  slabszem naś ladow aniu  tego 
*rodzaiu p o ezy i?  H o m e r  czyliż nie opievvał
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ducha swoich oyców, swoiego rz ą d u ,  rodu i 
czynów? Gdyby H om er żył w kraiu despo­
ty czn y m , gdzie tylko Sułtan albo niewol­
nik is tn ie ie , mógłżeby śpiewać iak śpiewał. 
Opiewał on całą Grecyą, arystokracyą wszy­
stkich królów i rycerzy, do iednego dzieła ze­
branych. Jego Ulisses, iest tern na  okręcie 
czem Achilles, H ek to r i Paris na lądzie. W s z y ­
scy G reccy Poeci przed n im , czerpali ze źró­
dła chwały narodowey, z wieści o czynach 
dawnych poprzedników, ztąd wzrosła ich n a y -  
lepsza i późnieysza poezya. Pierwsze próby 
Greckiey m ądrości, były iak wszędzie, pie­
śni o przodkach , czyny i przysłowia oycow, 
i  w póżnieyszych czasach użyli ich prawo­
dawcy tego środka do kształcenia narodu. 
Zgoła , wszędzie zarody nauk iednym by ły  
uprawiane sposobem, to iestc przez sławę 1*0— 
d u ,  miłość pokolep i rząd oycowski, ich na- 

. tu ra lnym  owocem były pieśni rodz inne ,  r y ­

cerskie i miłosne.

O  w pływie R ządu  despotycznego na uauki. (a) 
Zdaie się, że nalura przeznaczyła stan 

rządu oycowskiego, tylko za wstęp, za łago-

(a) Jak łubem pasterstw em  i patryarchalnością, oraz 
ob ro n n im  rycerstwem  tchną wszystkie dawne pie-
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dno przygotowanie ludzi do stanu przykrzey-  
szego, i do wyższego działania. .Wkrdtce upa­
d ły  pokolenia; dobroć powszechnego oyca, 
duma powszechnego Pana wydała. Zrodził się 
w yniosły , który niebacznych pasterzy, iuż 
sam, lako owce przed sobą pędzi, i dzieci iak 
niewolników uważa. Lud zaślepiony iego 
talentem, przemocą i wielkością, przywyka do 
iarzma, które zczasem całuie i kwiatami uw ień­
cza; człowiek staie się  -Bożkiem, oyciec Suł­
tanem.

W sze lk i  wschodni despotyzm (który tam­
że z wielu względów iest na swoiem mieyscu,

śni S łow iańsk ie ,  iak  tenże  duch,  mimo ty lu  p r z e ­

szkód  czasu  i p rzem ocy , odzywa się leszcze w i n ­

dach tego szczepu  dalszych od północy ,  zna ią  to 

ci, k tó rzy  nie  g a rd zą  oyczystem i k łosam i.  J a k  o b ­

sz e rn e  pole dla l i te ra tu ry  i poezyi polskiey, ieżeli  

to  p raw d z iw e  i czers tw e  źródło  tyle u sz a n u je m y  

i le  sz tu k  ę i naś ladow anie  obcych w z o ró w !  P,,e- 

zy e  lu d u ,  tern są dla  te razn ieyszego  P oe ty ,  cze in  

daw ne  k ro n ik i  dla  m yślących H istoryków. Żyzne 

i  ojtszerne po la  iak s tepy  u k ra iń sk ie ,  czekaią  p r z e_ 

m y s łu  i r ą k  pracowitych! P ie śn i  lu d u  ksz ta łc i ły  

H om era  i Passa, k ro n ik i  i d u m y  na s z e  czekaia  Pol 

skiego Boiana. Szczęśliwy, kogo g en iu sz ,  czas i 
okolicznos'c n a  tę drogę w prow adza.
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(b) ztąd coś boskiego ma w  sobie, ze iego wola 
iako wyrok przeznaczenia iest szanowaną, i 
ze  Mufty iest 'zawsze przy boku Suitana. 
Główną więc nauką takowego państwa musi 
być zawsze pewna T eo log iia ,  główną księgą 
K o ra n , obok ktorego żadna inna księga nie 
może i nie powinna się mieścić. Im nn  wska- 
z u ie , K a d y  szybko w yk o n y w a , roztrząsanie 
wie ma tu m icysca, tern bardziey filozofiia. 
Sąto wyrok'i Boga i iego ?,słaóców. Cóz 
znaczy pod Sułtanem filozofiia i prawodawstwo?

(b)  M ożna  b y  pow iedzieć ,  iż  n a r ó d  iak  cz łowiek p r z e ­

chodzi z  p u d  łagodnego  oycowskiego rz ą d u ,  do r z ą ­

d u  szkolnego; z pod kochaiąeego oyca, p o d  s u r o ­

wego B aka ła rza .  T a m  miłość i p ra k ty c z n a  jn a u k a  
t u  powaga i teorya .  Gdy usta ła  pa t ry a rc b a ln a  n i e ­

w inność ,  m usia ła  despo tyczna  surow ość  nastąpić .  

P o w ag a  i po trzeba  wszystkiego nauczy  t a m ,  gdzie 

ieszcze  świa tło  nie  iest rozszerzone.  J leż  one nie 

p rzy łoży ły  się do iego rozszerzeuia!  Brak  paszy  

n a u c z a ł  E g ipcyan  ro ln ic tw a ,  a Nil u ła twia ł  tę t r u ­

d n ą  n a u k ę ;  b r a k  d rzew a zniewoli ł  do b u d o w y  ka-  

in ienney.  Nil n ie s p o k o y n y  w skaza ł  po trzeby  ro z ­

m iarów , tam, k a n a łó w ,  i t. d. w szystk ie  te dzieła 

ty lko  m ożna  w ładza m ogła  w ykonywać.  Bez ta-  

' kow ey  pracy  E g ip ć y a n ,  G recy  n ie  by l iby  G ry ­

kam i  i tak  nas tępn ie .
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T a  łagodna roślina nie wschodzi pod czarnem  
tłoezącem  d rz e w e m ,  Sułtan  iest b o g iem , 
wola ieg °  praw em , słowo iego życie  lub  

. śmierć. N a  cóż tam  uczoney  p rzezo rn ey  
szLuki woienney! Szczęście i nieszczęście po­
chodzi z rąk  Josu , wieie w cho rąg iew  P r o r o ­
ka. N a  co doskonalenie  sztuki lekarskiey. 
Życie  i śm ierć  p rzy ch o d z i  od Boga i I s la -  
lu isn iu ,  poddanie  się iego w o l i ,  iest g łów ną 
n a u k ą  i m ądrością .  Jeżeli ta połączona iest 
z o d w a g ą ,  roz tropnośc ią  i  szczęśc iem , iakże 
daleko może zaprow adzić  ! do, iak ich  bogactw , 
do iakiey  w ie lk o śc i! ale razem  i do 
p rędk iego  u p adku .  W s z y s tk o  tu  n ad zw y -  
czayne s tyka  się z s o b ą , wysokość i pon i­

żenie , odwaga i  niedołężność, wszystko i nic. 
N i e m a  ś ro d k a ,  nie ma t rw a ło śc i ,  nie m a 
zatem  n a u k ,  k tó re  trwałości i  spokoyney  
w ym aga ią  opieki. Co nie iest nayśw ie tu iey -  
szym  h y m n e m  , iest n ay c iem nieyszą  zagadką. 
Co nie kwitnie iako kwiat bożki i k ró lew sk i,  
m u s i  być u k r y t e % w .spokoyney  d o l in ie ,  t a m  
żvie ty lko  dla sieb ie , nie lękaiąc s ię ,  an i  

zb y tn ieg o  c ien ia ,  ani upału.
Ze wszystkich  póżn ieyszych  ksiąg w scho­

dn ich  , nie znam  pięknieyszey iak P e rsk ą  Pió- 
zan<\ D o lin ę  p rzez S ad eg o ,  zawiera ona nay -
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pięknieysze kwiaty, iakie w Sułtańskim ogro­
dzie mogą zakwitnąć. Moralność iego p ra­
wdziwa, prosta ,  szlachetna, i boskim głosem 
do ludzi przemawiaiąca. T reścią  iey iesl: 
i, sposób m yślenia, i obyczaie królów i D er­
wiszów, rezygnacya, m ilczenie , młodość i m i­
łość, karność d z iec i , dobre obyczaie, grzecz- 
czność i przysłowia.” M niem am , źe te ośm 
rozdziałów są wszysLkietn, co pod rządem 
SnłLańskim filozoliia i moralność zawierać 
może.

T eokracya żydowska , według zamiaru 
Prawodawcy, miała być nayczystszym D espo­
tyzmem. W ó d z  żydów, wyrwał ich właśnie 
zo k ro p n ey  Egypskiey niewoli, nadał im pra­
wa według re ligiynych urządzeń, aby ie na 
p r z y s z ł o ś ć  dla ty ranów  Ł Faraonów zachować. 
Bóg ich oyców był królem, naywyższy kapłan 
pierwszym iego s ługą ,  a lud dziećmi. T ak o -  « 
we urządzenie nie przyszło do skutku. G dy 
atol i plan Moyżesza nie mógł być zupełnie od­
rzuconym , widziemy przeto zawsze niektóre 
dobre skutki tych daw nych teokratycznych 
Ustaw , które szczególniey na Rząd i na­
uki wpływały. I król miał tylko być oy- 
cetn i namiestnikiem Boga. Psalmy iego tylko 
chwałą Boga opiewały. Przypowieści i nauki,



chociaż pochodziły z ust króla naybogatsze- 
go, oddanego rozwiązłości, musiały się ubrać 
w boiazn łłoga, iako początek mądrości, i o- 
knzać się iako koniec wszystkich badań czło­
wieka. W  czasie upadku mogli być ieszcze 
Proropy, którzy według prawa narodu mówili 
przeciw Despotom, przypominali, iakim być 
winien król • Izraelu. Z ust boskich brali wy­
klęcie i błogosławieństwo, i zwracali baczność 
ludu  na to co iest dobre, słuszne i dozwolone. 
Proroctw a zastępowały politykę, a w niektó­
ry c h  zawikłanych zdarzeniach okazał skutek, 
iak zle było od nich odstępować. S łow em , 
wielkiemu umysłowi Moyżesza, iego prawu i 
zakonow i, winniśmy doskonałe następne poe- 
zye, dzieie i nauki, k tórych żaden inny  naród 
nie wydał. Prorocy, mędrcy, nauczyciele l u ­
du, kapłani, a nawet dobrzy królowie, iego 
szli drogą. Jego prawa teokratyczne były pier- 
wszem przedmurzem przeciw nieludzkości i 
uciem iężeniu , szkołą czyścieyszycli poięó o 
Pogu, ale wielu królów mimo praw iego by­
ło słabemi Despotam i, małemi ty ran a m i,  a 
odskok takowych zasad i urządzeń, sprawdził 
naturalnie tern prędszą zagubę narodu-

Za mało wiemy o rządzie i naukach 
Chaldejczyków i E g y p c y a n , abyśmy o nich



sądzić mogli. W  obudwu narodach były 
nauki i kunszla dziedziczne, pochodzące od 
rządu oycowskiego (q którym mówiono w po­
przednim Rozdziale), zatem nie zawisłe od 
Monapchów. Był do lego u Egypcyanów stan 
kapłański, który nauki posiadał i ukrywał, był 
bliskim króla, ograniczał go, przynayniniey 
nie zależał od niego. I ieżeli się mogło wiele po­
między ich naukami ukrywać, było to wszy­
stko dziedzictwem kapłanów, do czego tron 
nie miał zad negowpływu.

Tak się ma również z policyą Egypcyan 
i ich wielbionym podziałem kraiu. Jeżeli by­
ła taką, iak ią chwalemy, nie była dziełem 
despoty, ale oyca, który każdemu należność od- 
daie i nad nią czuwa, sztuki więc, które z tąd 
powstały, były równie owocem oycowskiego, 
sprawiedliwego rządu. Nakoniec, do czego De­
spotyzm bywa użyty, to iego cechę nosi na sobie. 
Budowanie miast, obeliski, pyramidy, kolosy, 
labirynty są tego dowodem. Do czegóż te gma­
chy;’ na iaki użytek kraiu? odpowie kto: na sła­
wę Monarchy; ale którego? kto go zna ? gdzie 
lmie iego ? każdy ich zowie eiemiężycielami, 
którzy do niczego lepszego ludu użyć nie umieli, 
1 sami przy tern nic nie czynili. Albo , może 
groby budowali? Któż w nich spoczywa? czyli 
>eduołokcio\vy Despotą komeczmę musi leżeć



pod Pyram idą?  słowem, naydawnieysze dzieia 
Egyptu  nadto są niepewne, abym o n ich  śmiał 
mówić. Nie inaczey uważać można m ury  Semi- 
ramidy, ru in y  Persepolu, olbrzymie dzieła In -  
dyan ,C hin  i t .  p. Jakokolwiek Chiny uwielbiamyi 
wszystko to iednak pokazuie, źe te sławione ko­
rzyści tylko naystarśzych oycowskich praw i 
przezorności są winne; gdzie te ustaią a Despo­
tyzm  się zaczyna, wszysLko dcbre niszczeie. J ę ­
zyk, p raw a, n a u k i , kunszta, są przez wieki te 
sam e, nie chcą i nie mogą postąpić, wszystko 
w dawny zwyczay zabalsamowane. W  ogól­
ności wptyw Despotyzmu na nauki; znamionu- 
ie okazałość i przesadę, kolosalną wiel­
kość i niesmak. W szystko  co znich wypły­
wa w myślach, obrządkach, budownictwie, to

^ f
się podoba. W szystko  powinno byc niezwy­
kłe, cudowne, nadnaturalne, i nigdy nie znay- 
dzie m iary  do kraiu i szczęścia ludzi. N a  Z a­
chodzie nawet, chociaż cząstkowo i w dwor- 
nieyszey masce, znowu się Despotyzm obia- 
wił, te same skutki okazał. Legendy Mnichów 
pod iarżmem zabobonów, tyle inaią nadzwy- 
czayności, ile dzieie Tamerlanów, Afrazyba i 
Rustema. W  czasach len n iczy ch , gdy ka­
żdy Panem  był albo niewolnikiem, widziemy 
także czarodzieystwa rycerzy  i olbrzymów z



upiorami lub ze smokami walczących. Despo­
tyzm Ludwika lubił okazałość i wszystko co 
ią żywiło w naukach i kunsztach. Charakter 
ludzi naukami się trudniących, dowodzą tegoż 
stosunku. Jest despotyzm gustu tak iak rzą ­
du, myśli, iak praw i obyczaiów, obok którego 
przepych, kolossalna wielkość i przesada. Je­
dynym Rządem, pod którym natura i pmiar­
kowanie mieysce mieć mogą, iest wolność.

-  . , Ł * . v A

III.

O wpływie wolnych praw  na nauki i  kunszta ■

Jakokolwiek Homer Monarchiią wy­
chwala, przecięż razem pokazuie się zwiastu­
nem i śpiewakiem wolności. Nic nie iest w nim 
ciemne, ukryte i olbrzymie. Wszystko ma 
miarę, mieysce, pewność i charakter. Sama 
iego cudowność iest piękną, powtarzania słod­
kie i dziecinne. Piękny rys, szczęśliwa grecka 
trafność w opisaniu rycerzy, mądrości ludzkość 
którą dziką nawet namiętność i zdarzenia ła­
godzi, nie oznaczają niewolnika, ale wieszcza 
natury i wolności. Grecya była pierwszym 
kraiem, który się powoli pozbył małych tyra­
nów, i z liowyrn rządem , nowe nauki i kun i 
sztą utworzył.
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Łikurg zamknął swóy lud na ostrey za­

sadzie poświęcenia się i miłości oyczyzny, w 
tym o b r ę b ie  musiały także nauki pozostać. 
Z tąd się utworzył styl lakoniczny Bogactwa, 
widowiska, rozwiozło wiersze zniknęły, pró­
żni sofiści, mów cy , i  x’ozprawiacze, sami sie­
bie na wygnanie skazali, nie było dla nich 
w Sparcie powietrza. Sztuka woienna była 
tam nauką i ćwiczeniem , flet był instrumen­
tem , Tytteusz poetą. Sparta iest naymo- 
cnieyszym przykładem, iak daleko może rząd 
nauki obierać, przekształczać i  trzymać na 
w o d z y ,  i a k a ź t o  b o w i e m  r ó ż n i c a  A t e n  o d  

Sparty! A pizeciężto może Likurg zebrał w 
Azyi rapsodye Homera dla Greków, iednak 
nie dał ich swoiey Sparcie, a przyuaymniey 
nie dał ich za wzór.

Inną wcale drogą szedł Solon, który 
dostatki z wolnością, rozkosze z miłością oy­
czyzny połączyć się starał, przy wyższyrch 
radę, przy ludu praw stanowienie zostawił, 
i tak Rzepltą, iak mówi Arystofanes, starcem 
uczynił, który roztropny w domu, był publi­
cznie dziecinnym! Widział Solon potrzebę 
połączym z tem u r z ą d z e n i e m  wszystko , co 
nauką ludu nazwaćby można, wymowę, po- 
ezyą, filozofiią i sztuki. Wymowę, bo mówca

był



był Demagogiem, sam kray utrzymywał mó­
wców , o wszystkich publicznych sprawach 
mówiono, a rzecz stanowioną była według 
chwilowego wrażenia. Co za pole dla wy­
mowy! O sprawach, dobru i niedoli kraiu 
mówiono, nie o słowach, mówiono aby działać 
nie ażeby pochwalić i  wnet zapomnieć. Mó­
wca mówił do ludu, który znał z g ru n tu ,  
nie do obcych, lub despotów, do ludu A -  
teńskiego, który przez poezyą , sztuki i wi- 
widowiska naypięknieyszy ięzyk wydoskonalił; 
Moznaź taką wymowę', wyiąwszy poniekąd 
R zym ian , takie urządzenie, z klóremkol- 
wiek porównać? Mowy i pochwały do Des- 
potów, gadanina do ludu , który nie iest lu ­
dem , o rzeczach nic nie znaczących , bez za­
miaru i  celu. D a y c i e  n a m  Ateny, Peryklesy 
i Demosleny sami z siebie powstaną.

Równie iak wymowa teatr u Greków 
służył Demokracyi, trzeba było lud ł e ch ta ć  
wolnością, trzeba było ażeby żywił się pamię­
cią dawnych rycerzów, ich dzieiami i losem, 
ażeby czuł grecką wyższość i śtvietnosć rodu 
swoiego, ztąd żyły ciągle na teatrach poda­
nia o domach znakomitych. 'J^eatr powstał ia- 
ko religiyna uroczystość, wnet  Stał się potrze­
bą, zabaw pragnącego  narodu .  H a n d e l  i za- 

1820. Lipiec. T. X F 1L  25
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możność kwitnęly w Atenach, zfąd wszelkie 
ig r z y s k a ,  Muzy i  Gracye, muzyka, tańce ś 
śpiewy-

Ateński teatr, tylko w podobnych oko-j 
jicznościach , może sie znowu uchodzić.

Filozofiia Greków rozwinęła sią na schadz­
kach Ateńczyków z któremi blisko łączyła się 
w y m o w a ,  sofistyka, polityka, poezya i de- 
klamacya. Sokrates upokorzył po części mą­
d r o ś ć  mówców, poetów i sofistów swoiego czasu; 
.jego ironiczny i wesoły sposób rozmawiania w 
posiedzeniach, sprawił źe z  teatrów przesadę 
w y p ę d z o n o ,  mówcy r n u i e y  b y l i  gadatliwi, £
sofiści w fałszywcy polityce skromniey- 
6i, a lud i domy w których rozmawiał nau-j 
czyf si? poznawać prawdziwą naukę po ­
życia. Takowy Sokrates mógł tylko być w 
A tenach, gdzie lud do podobnych rozmów 
by ł zdolnym i wzwyczaionym. Byłobyto 
obrazą naszych posiedzeń, gdyby' kto teraz 
w podobpy sposób o tychże materyach, chciał 
sokratyczną rozmowę prowadzić. Dla tego 
ton podobnych rozmów, rzadko się nam i w 
księgach udaie, ponieważ i w potocznem ży­
ciu tak nam są obce. W  krotce iednakze, 
przywiodła lekkość Ateńczyków do tego, zc 
się wszystko w próżną tkaninę słów- i sysle-
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matów przerodziło, Filozofowie stali się sofi­
stami czczych systemów, i m y  częstokroć wię- 
cey myśli do ich słów przy wiązuiemy, niżeli 
oni sami chcieli wyrazić.

G dy history  a icst piętnem sposobu myśle­
nia lu d u  i iego i-ządu, takim iest zawsze spo­
sób iey pisania. Rząd Ateński mógł wydać 
naylepszych historyków. Xenolon i 1 u cy d y -  
des sami byli wodzami i urzędn ikam i,  tacy 
tylko mogą o woynie i polityce pisać. W  A te­
nach wszystko się: z sobą stykało i Filozofiia , 
W y m o w a ,  Gramatyka, publiczne obrady. T en  
to był duch połączony, ten Grecki atycyzm , 
k tóry iasność i godność ich stylowi nadał,  i 
rozm'aite talenta z naywiększą prostotą poie- 
dnać umiał. W późnieyszycli  naw śt czasach 
Wodzowie i urzędnicy  wskrzesili liisŁoryią, i 
ducha Xenofonta w uważaniu kraiu i dżieiów, tu  
i owdzie wznowili. Szczęśliwa dla nauk  R zplta ,  
gdzie uczeń Sokratesa był razem wodzem i 
rządcą.

N ie  zapuszczaiąc się w inne państwa Gre-i 
ey i ,  nie mogę pom inąć, ile mnóstwo i rozmai­
tość odległych miast i kraiów Grecyi na nauki 
działała. T y le  miast i Rzpltycli połączonych 
z sobą przez ięzyk , chwałę Greckiego imienia, 
uausiały się ubiegać o w szystko, co sława n^-

25*;



378
ro d u  w s k a z y w a ć  mogła, 1 gdy to (prócz sztu­
k i  i  siły woienney) nay więeey na wolności i  

przyw»ązan’u szŁuk zależało , żadne miasto 
n i e  było Muzom zupełuie obce. W alczono o 
lepszą w posągach , budow ach, widowiskach i 
poetach. Do igrzysk Greków łączyło się wszy­
stko co było pięknem i szlachelueiu, wyższo 
zatem były walki nad rycerskie zapasy. T u  
H erodot czytał swe dzieie, i zyskał naślado­
wcę, artyści wystawiali dzieła na pod-iw całey 
Grecyi. S a m e ' gry  dawały sposobność do 
sztuk i pieśni. K to  nam wróci O l im p ią , iey 
g ry ,  zw ycięstw a, całą przy tem z g r o m a d z o n ą  

G re c y ą ,  ióy chw ałę, ięzyk i ciekawość, w len 
czas same Teby P iudaro nam nie odmowią.

Z  wszystkiego, co się mowilo widoczna 
iest, że właściwe G jekom  nauki i kunszta , 
w k ló ry c li  nigdzie i nigdy przewyższonemi nie 
byli,  są owocem ich  prawodawstwa, polity­
cznego urządzenia, mianowicie wolności, wpły­
w u  na dobro powszechne i ogołnego działania. 
N ie  wyłączam tu charakteru  narodow.igo ię- 
z v k a ,  klimatu, i wypadków czasowych; wszy­
stko to potrzebne było, aby rząd grecki usta­
lić i z nim się złączyło, iemu sprzyiało. p rze­
ciąż pokazuią dzieie, źe z upadkiem wolności 
(ięzyk, klima i charakter pozostał), dttch nauk

/



iakoby zniknął. Oniemiała poezya, teatr by ł 
zabawą zwyciężonego próżnującego ludu. De- 
taostenes był ostatnim głosem wolności, 
Arystoteles i Teofrast ostatniemi Filozofami. 
Pierwszy został wygnany, po śmierci drugie­
go zakazano uczyć publicznie filozofii, bez 
zezwolenia Senatu.' Zatem nauczycielami byli 
iuż tylko gramatycy, sofiści, a co ieszcze z 
Eauk do Azyi i Egyp tu  przeszło, p rzyby ło  
tam iak do obcego kraiu, iako kwiat prze­
sadzony, k tórem u brakło ziemi właściwey_ 
Dobrze m yślący R zym scy Cesarze nie mogli 
■w Grecyi wrócić G r e c y i , wolność którą A te-  
Hom nadali, była cieniem, a nauki, wym owa 
z niey pochodząca były  tylko echem czasów 
Swietnieyszycli. Dosyć m nichów na górze* 
Athos, ale żadnego mówcy, poety i  Filozofa. 
Naypięknieysze ru in y  wszystkich kraiów, nie 
obudzą żadnego artsysty w duchu starożytnym 
t  czemuż ? powietrze, k l im a , zdolności są też 
same, ale brak rządu  i ustaw, bez których 
ty ć  nie mogą czem były. Zniknął duch  ożyw­
m y, wszystko zmartwiało.

P rzystąpm y teraz do innego rodzaiu 
Rzeczy pospoliley, do Rzymianów.

R z y m i a n i e  iuż z wilczycy wyssali dumę 
'Woiemiij, i wiadomo ze w pierwszych pięciu
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wiekach nauki nieco u ,  n ich  kwitnęły. Co 
N u m m a u cz y n ił ,  co od sąsiedzkich E trusków 
przeięto , wszystko to było konieczną potrze­
b ą  obrzędów re łigiynych i ducha woiennego. 
D o tego więc p raw a ,  usLawy podania i pie­
śni o czynach przodków, należeć mogą. R zym  
b y ł  miastem woiennem, którego celem nie by­
ło iak u Spartanów bronić się ty lk o ,  nie czy -  
iiić zaborów, a nawet nie zapuszczać się za 
nieprzyiacielem. R zy m u  zasadą było nie 
mieć wroga niezwyciężonego po zwycięztwie, 
W pokoiu go nawet ścigać, i uzbroić się na 
podbicie świata. Do tego stosowało się i 
Wprowadzenie nauk. Przeszły tam nauki iako 
zwyciężone i uciekły iakby pod opiekę m at­
k i wszelkich zdobyczy. Pierwsi Poeci R z y ­
m u  byli cudzoziemcy, wyzwoleni i służalcy, 
tea tr  dziką zabawą. W  Senacie zadano pro- 
pozycią , czyli greccy i mówcy i lilozofowie 
jnaią być do Rzyunu przypuszczeni lub nie ? 
K ato , k tó ry  sam nie by ł barbarzyńcem , o- 
świadczył wyraźnie: N ie! Dotąd mógł się 
R zy m  obeyść bez nauk g reck ich , tak m u na­
wet w\rpad a ło , aby się ukształcił na stolicę 
podbitego świata. Nie miał czasu, pisać, uczyć 
s ię ,  i rozumować.
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W t e i i  czas naw et, g d y  p rzy ię to  n a u k i ,  
t e  ty lko  się uda ły , k tó re  się bliźey z zasadami 
ich  u rządzeń  i w oiownictwa łączy ły  i one wspie­
ra ły .  Poeci t e a t r a ln i ,  iak s łużący  p ła tnem i 
b y l i ,  i z wielu p rz y c z y n  zawisłych od rząd u  i 
c h a ra k te ru  R z y m ia n ó w ,  ich  tea tr  n ie  m ógł 
b y ć  nayp ie rw szym . N ie  należało do wielkości 
R z y m ia n  b yć  d o b ry m  ak lo rem , a naw et czuć  
d u c h a  P oezy i d ram a ty czn ey .  A le  d z ie ie ,  w y ­
m ow a, czynna  Filozofia m ęzka, ucząca  Poe-s 
z y a ,  wiadomość praw , sz tu k a  w oienna, to b y ­
ł y  gałęzie L i te ra tu ry ,  k tó ry c h  się z czasem 

i  n ay w y ższy  R z y m ia n in  nie w stydził  i k tóro  
w łaśnie  p rzez  to, źe się tak  znakom ic i  ludzie  
n iem i trudn il i ,  n a b ra ły  m ocy , powagi i wiel­
kości, k tó ra  praw dziw ie  iest nayn iew in n iey szą  
R z y m ia n  wielkością.

W in s z u ię  zawsze S cyp ionom  zburzen ia  

ry w a lk i  R z y m u  K artag in y ;  ale że S cy p ionow ie  
p ie rw s i  byli, k tó rz y  z k rw aw em i lau ram i oliwę 
związali, że Scypio  A fry k ań czy k ,  óyca R z y m -  
sk iey  P o ezy i  m ia ł  p rzy  sw y m  b o k u , że L u -  
cy liusz b y ł  iego przyiacielem  , T e re n c y u sz  
epó łp racow nik iem , że Fabiusz i P ub l.  S c ip io , 
n ie  w stydzili  się Polibiusza , a p rzez  len pzy- 
k ład  w m łodzieńcach  miłosc do n a u k  o b u ­

d z i l i ,  w tern m ów ię i  w osobistych p rz y m io -
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tacli, p iękn iey  błyszczy ich imię. N ie  w róciły  
'dotąd te czasy, kiedy w tak w m ałey  liczbie la t  
tylu. w ie lkh  h Judzi lazeu i się znało i cisną* 
ło za so b ą ,  k tó rz y  m ow ą i c z y n e m ,  w oien-  
n e m  działaniem i ob radam i w p o k o i u ,  w czyn* 
n e y  miłości nauk  by li  praw dziw ie  w ie l-  
k iem i R zym ianam i. K a to  i S ceew ola ,  Leliusz 
i  Scypio , K o rn e l ia ,  G rachow ie , K rassus  i  A n ­
t o n i n s ,  I lo r te n sy u sz  i C y c e r o , Salustiusz i 
lY a r r o ,  Sylla i C e z a r ,  H i r ty u s z  i B ru tu s  —  
n a d a l i  R zy m sk iey  mowie maiestat, moc i p e ł-  
mośćJ (każdy  w swoim sposolńe), że słowo b y -  
b y ło  czynem , m yśl siłą i godnością . Z w y c ięz ­
cy  świata, sędziowie na rodów , u w ień czy l i  
Się p ięk n y m  w ie ń c e m ,  n a u k  i czynnej m ą -  
drości..

Z tą d  się o k azu ie ,  iakie  okoliczności 
z d a rz y ły  R z y m o w i  tak  k ró tk ą  w p ra w d z ie ,  
ale tak  św ie tną  n a u k  epokę. O to  częścią po ­
t rzeba  Państw a  na  tak  wielkim  s topn iu  dzia­
łan ia , częścią zn iew ala iący  p rz y k ła d  m ężów  
nay zn ak o m itszy ch .  Jak ież  to wielkie p rzed m io ­
t y  m ia ł m ów ca  R zym ski!  M ów ić  za P o m p e -  
iuszem , przeciw  Cezarowi, S y ll i ,  A n to n iu szo ­
w i, iakżeto wielka sprawa! R ad z ić  o w oynie  
i  p o k o i u , o  k tó ry  kró low ie  żebrali  ̂ od k ló -  
t j c h  szczęście i n iedola  całego narodu , części
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świata zawisły, iak  w ażn y  p rzed m io t!  M ó ­

wić i pisać w tak im  n a t ło k u  zdarzeń, iak  pole 
obszerne! iak  znakom ita  e p o k a ,  gdzie pisarz 
b y ł  dzieiopisem  samego s ie b ie ,  dzieiopisem 
R z y m u  k tó ry  m ieścił Syllów, Czarów, L u k u l -  
lów , B ru tusów , tam  zapew nie  d u c h  czynności 
W d u ch a  słów p rzeyść  m usiał,  a pow aga i  siła, 
zwięzłość i  godność rzym skiego  r z ę d u ,  ze s ty ­
lem  iego się z łączyc. Ja k im  k to  ie s t, ta k  
czyn i, ia k  c zy n i ta k  p isze. Ła tw ość  Cezara w 
zw ycięztw ach, z n a n ą  iest w iego p ism ach. 
D u c h  L uku lla  i Sylli , ró w n ieb y  b y ł  zn an y m , 

g d y b y ś m y  ieszcze mieli ich pam iętn ik i.  Ale 

iakźe n a m  los zazdrościł  dzieł G rek ó w  i R z y ­
m ia n  ! D z ie ła ,  za k tó re b y śm y  wiele n aszych  
Bibliotek oddali, p ism a E sch i la ,  Sofokla, M e-  
n a ń d ra  , D iodora  , E n n iu sza ,  Seyp iona , H o r -  
tensiusza, Sylli, L u k u l l a ,  W a r r a ,  Cezara i ty ­
lu  in n y c h ,  k tó re b y b y ły  św iadkam i ich  d u s z y ,  
zn iknę ły .  K ie d y  W a r r o ,  C ycero  i C ezar p i ­
sali o ię zy k u  i g ram aty ce ,  tak m usieli pisać, 
iak  W a r r o ,  C ycero  i C e z a r ,  ta cy  ludzie  raz  
ty lko  żyli. K tóż  im  w y r ó w n a ! Scyp io  i  
n iem ieck i u d z ie ln y  X ią ż ę  ! C ezar  i B u rm is trz  
miasteczka. T a m c i  sami dzieiopisowie, m ó w c y ,  
sp ó łp raco w n icy ,  rów nie  sobie w powadze n a ­
u k  i s tanu , Lu now i M ecenasi ab y  chwalili
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czego nie rozumieią, groszami płacili na wstyd 
rozsądnym . W  ogólności, p rzyczyny i skutki 
tey  epoki nauk w Rzymie, nic p r a w i e  równego 
w dzieiach nie maią. Zwycięzcy ś w i a t a  ozdo­
bili się zdobyczą nauk, czynnie i chciwie dą­
żyli do naywyższego stopnia, bo stali na szczy­
cie swoiego czasu. Ale równie prędko duch  
nauk  ich opuścił, stały się one tylko ozdobą, 
szatą try u m fa ln ą ,  albo gdzie do wolności i 
rz^du  Państwa należały, z niemi razem upadły.

Gdzie tylko w innych  czasach był ślad 
l tzy m sk iey  w ielkości, cień ich  rząd u  i dzia­
łania, tam b y ł y  i ślady R z y m s k i e g o  s p o s o ­

b u  działania i pisania. Angielski i F ra n ­
cuzki P arlam ent dalekim iest od Rzym skie­
go Forum , z obudwu przecięź wyszły dzieła 
doskonałe sztuki w ym owy i polityki. W e  
Wszystkich czasach naylepszą Flistoryąr była 
ta, k tó rą  sami rycerze i rządzący pisali, przez 
takich  tylko mężów powstała w now ych 
czasach prawdziwa Historya. Co mines, Su lli, 
Clarendon , H ete, Thuanus, IMonlecuculi, są le­
go dowodem. Rozwaga nad dzieiami R zym - 
skiemi po wznowieniu nauk, obudziła ducha 
prawdziwey Historyi, co Machi.aveJ, i tyle u -  
W a g  i la) |  Salustyuszem, Cezarem i Tacytem  
w j raźnie potwierdza. Ale nic więcey nie



335

lestdalekiem  od prawdziwego ducha Rzymskich 
riauk.iak  nasz nowy szkolny ięzyk łaciński, zpró- 
żnych frazesów złożony; ezemże iest gramatyk 
hez myśli, biedny DekJamator terażnieyszy,
W porów naniu  z Cyceronem, Cezarem ? Gdzież 
jest duch rzymski, w tak zw anym  rzy m ­
skim  ięzyku?

P rzyiem no mi iest, źe się nie potrzebu- 
ię zapuszczać W czasy upadku  nauk i o ile 
się do tego rząd y  przyczyniły . N ayw ię- 
kszą do tego p rzyczyną  było, źe zburzono 
szczególne Rzeczypospolite, i chciano z nich 
iedną  budowę wystawić, która sama przez się 
runęła .  Cóż do A zyi A lexandra powiodło? 
Cóż tam chciał, c o ’ mógł w ynaleźć? trudy , 
ucisk, rozpustę, śmierć, wyniszczenie sił, i  wła­
dnego kraiu-

Przeciąż opatrzność i tam  dobre sp ro ­
wadza , gdzie o leni ludzie nie myśleli w y­
praw y A lexandra ,  które krw ią aż brzegi In ­
du zrosiły, rozniosły przy tern grecki ięzyk i na­
uk i  założyły tu  i owdzie Greckie miasta i osady^ 
Póżniey przeniosły się nauki do Syryi, A zy i,  
szczegolnićy do Egyptu . W  A lexandry i powsta­
ło  M u zeu m , Biblioteka, i sławni gramatycy 
i  Filozofowie , k tórym  nie można przy  tern od-
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m ó w i ć , ż r  do u trzy m an ia  i rozszerzenia  n a u k  
wieje się przy łożyli .  P rzec iąż  to p o w tó rn e  
kw itn ien ie  nauk  pod G reckiem i M o n arch am i,  
by ło  ty lko  p iękną  iesienią, K w ia ty  u b a rw io -  
n e ,  ale bez w o n i ,  wiosna i la to  iuż  p rz e ­

m inę ły .  Pow szechnym  iest losem takich  M o ­
n a rc h ó w  zbierać ostatki p o  ż n iw ie , a p rzez 
m nóstw o  ks iąg ,  Bibliotek, e ru d y c y i  zas tąp ić  
Iprak wartości i siły. Z  tem  w szystkiem  każ­
da rzecz ma swóy czas. T a k  g ra m a ty c y  iak bi­
b l io te k i ,  b y ły b y  w ielkim  s k a r b e m ,  za k tóry*  
b y  iedynie  m o n a rch i i  dziękować należało, g d y ­
b y  doczekał by ł  d i u k u ,  i g d y b y  go surow sza 
j n o n a r c h i i a  nie była zupe łn ie  zniszczyła.

W  R z y m sk ie y  m onarch ii  żałować potrze­
ba , że C ezar iey  praw dziw y założyciel n ie  m ógł 
tey  u rządz ić  , i s tosunków  Sena tu  z ryce rs tw em  
u p o rz ą d k o w a ć ,  p rzez c o ,  b y łb y  dopiero  p ra w ­
dziwie p ie rw szym  m o n a rc h ą  —  Cezarem  —- 
D wadzieśc ia  t r z y  ra n  na k tó re  u m a r ł ,  wię- 
c e y  daleko p ań s tw u  R z y m sk ie m u  ra n  o lw o- 
vzyły; i g d y  A u g u s t  ty lk  p ry w a tn y m  czlo~ 
w iek iem  być u m ia ł  (c), ty lko  iako p ry w a tn y

( c )  A u g u s t zd a ie  się tu  b y ć  b ard zo  p on iżonym . K to  

b ez  g łośney  surow osfc i , R zym  zab u rzo n y  po c z a ­

sach  I tz p lte y , p rz e z  p ięćd z ie s ią t la t  u tr z y m a ł, i



człowiek m óg ł działać na  dobro  nauk . P r z y -  

iaciel Poetów, daw ał iro wstęp do siebie. O n ,  
iego M ecenas i A g ry p p a  byli poetami. Był-  
to iuż ty lko  p ięk n y  dzień i zachodni dla 
św iatła ,  po k tó ry m  zaraz burz liw a noc nas tą ­
piła. Skoro  T y b e ry u s z  śm iercią  u k a ra ł  tego, 
kto  go p rzew y ższy ł ,  skoro  K ajus  K alligu la  
H o m e r a ,  W irg i l iu sz a  i  L iw iusza ,  i praw a 
n a u k ę  chc ia ł w y tęp ić ,  k iedy  N ero  n ikcze­
m n e  swe w iersze po u licach  śp iew ać, i we 
w szystk ich  szkołach czytać ro z k a z a ł ,  k iedy  
sam lepszy od n ich  H a d r y a n ,  m ia ł słabość po­
niżać  H o m e r a ,  C ycerona  i W irg i leg o  , i c h c ia ł  
b y ć  pierwszym  w każdym  ro d z a iu ,  w len  czas 
zaiste rząd  n ad e r  źle działał n a  nauk i .  I  
chociaż nie m ógł zepsuć zupe łn ie  wszystkiego, 
gdy  R zy m sk ie  państw o tak  w ie lk ie ,  dob re

p an o w an ie  sw oie z ło tym  w iek iem  o z n a c z y ł, ten  

n ie  m ógł b y ć  słab y m  p ry w a tn y m  czło w iek iem . 

M ąż ta k  s ła b y  b y łż e b y  w  stan ie  p rzy zw y cza ić  

św ia t (chociaż  iu ż  s tru d zo n y ) do tego p o r z ą d k u , 

w k tó ry m  p rz e z  p ięć  w ieków  o ty le  się z n iż a ł ,  

lu b  w y w y ż sz a ł,  o ile iego w zo ru  się trzy m ał ? Cóż 

m ógł ltzy m  u tru d zo n y , w p rz ó d  ty le  z ep su ty , iu ż  j 0 

w o lnośc i n ie  zdo lny , an i ićy g odny , co lepszego  

m ógł zyskać  n ad  A ugu tta !
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wzory lak jeszcze blisko znane były, chociaż 
byli ieszcze dobrzy m onarchow ie, przeciąż 
nauki R zy m u  nie mogły być tem czem by ły  
za Rzpltey. -Były tylko próżniactwem. M ów ­
ca milczał, lub tylko deklamował. H istoryk 
tch n ą ł  tylko goryczą, pochlebstwem, albo p i­
sał pod ciemną zasłoną. Poezyą opanowały 
Epigramata i Satyry , ięzyk z każdym wiekiem 
upadał. Kaius założył dysputy  w y m ow y, N e ­
ro Poezyi, które D om icyan  odnowił. Ale to 
nie mogło zmienić n a tu ry  rzeczy i stanu p ań -  
slwa. Lepsze nawet urządzenia przez W e s -  
pazyana T y tusa ,  T ra iana, Antonina, M. A u ­
reliusza, do odżywienia nauk  przedsięwzięte 
jakkolwiek były  potrzebne dla wstrzymania 
rozszerzaiącego się barbarzyństw a, a p rzy n ay -  
nm iey  aby pamięć dobrych  wzorów u trzym ać, 
nie można przecięż było powrócić czasów, w 
k tó rych  te wzory ży ły  i działały. Nie u t rz y ­
mało się nic więcey nad wiadomości rze­
mieślnicze, czyli tak zwane chlebowe,] to iest 
G ra m aty k a ,  prawnictwo, Astrologia, Sofisty­
ka i Lekarstwo, szlachetnieysze nauki znikły 
zR zym skiem  powietrzem.

T ęm  m niey chcę zgłębiać tego, czem 
nie sami rządcy ale rząd sam przez się mógł 
się do upadku nauk przyczynić , to iestprzez
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niepokóy wewnętrzny, panuiący rząd militar­
n y  i nietylko niemoc państwa w obron i* 'p rze­
ciw Barbarzyńcom■, ale nadto wabienie tycli­
że łatwe, nakoniec nadawanie praw obywatelstwa 
całemu światu, p.zez co Rzym ski ięzyk i wszy­
stko upaść musiało. K ra y u ie  mogący siebie oca­
lić iakże mógł nauki len delikatny kwiat od 
burzy  uchron ić?  Ciało na wszystkich człon­
kach skaleczone, iakże zdrowe soki mieć m o­
gło ? Do tego przyszła nowa, iuź zepsuta R e-  
ligiia, która w p ra w ac h  i stylu, w rozkazach i 
wymowie, oryentalność z sobą przyniosła , ' co 
wszystko przystać mogło Rzym skiem u Państwu. 
Słabość Cesarzów, żywiła prześladowanie ka- 
cerzy, nędzne dysputy  i solistyka, które nie 
służąc do niczego wszystko psowały. Słowem, 
czernże się mógł nieład tak słabego, niespokoy- 
nego i sobie samemu przeciwnego iządu za­
kończyć, ieżeli nie barbarzyństwem, i upad- 
ktem rozsądney i poźyteczney L ite ra tu ry?  
Już  tu  niebyło Grecy i ani Rzym u. E u ro p ę  
zaćmiły chm ury  ciągnących się Barbarzyńców.

(Dalszy ciąg w  następuiącym numerze).
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O w i e l k o ś c i  C z ł o w i e k a .  

O D A
Przez P. Chamford napisana , i uwień­

czona nagrodą przez Akadem iią w 
Tuluzie.

O d y  twórca z górnych niebios bozkićin rzu cił okiem 
Ha te rozliczne światy, w przestrzen i rozsiane,
Ha te słońca iasnością iego p rzy o d zian e ,

Z atrzym ał m ysi nad kręgu  naszego widokiem,
I  uważaiąc człowieka,

W ieg o J d u szy , swey w łasnej; wielkos'ci docieka.

TJcz się więc śm ierteln iku  ! cenić twe is to tę ,

Ta pychą dobroć Stwórcy nie iest o b rażo n a ;
Czuć swa godność , iestto  znać ła sk  iego ,sżcżodrotęJ 

I t a  nie innym  hołdem  pow inna być czczona.
Niegodne tylko siebie zapom nienie 

Z radza twoie niecnoty, i  twoie cierpienie.

D uch móy w pierw otne św iata przenosi się czasy. 

Jużto iest ziemia ,  dzisiay tak  płodna , oblita ?
Cóż uyrzałein ? pustynie , i skały, i lasy,

Boleść głodu uśm ierza żołądź nicpożyta ;
A lo ch , w którym  wieczysta osiadła ciem nica, 
N aypierw szyin by ł przybytkiem  zieini tey dziedzica.

W szy-
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W s z y s tk o  się pod  tw ą  r ę k ą  u p i e k r z a , w yradza .  

Z n ik n ę ły  iu ż  te p u sz c z e  , i z iem ia  zdziwiona 

Z  t r y u m fe m  widzi  żn iw a , Wydarte Z iey ł o n a . . . . .  *

Ale iakaż  to z n o w u  n ie p rz e ło m n a  w ład za  

Ż ą d z e  i nam iętnośc i  tak  silnie k r e p u ie  ?

I  p o rząd ek  w sp o łe czn em  życiu  u s r z y m u ie ?

Aż za k ra ń c a m i  świa ta  p r z e m y s ł  ci się ś m ie l e , . .  

Z n iż a  się pod  twą stopą Ocean n iezm ierny ,

P o  zg u b n y c h  toniach m agnes  p ro w ad z i  cię w ie rny ,

I  akw ilón  u ię ty  w żagle twoie wieie ;
A n ie z n a io m ą  drogę sz u k a n ą  p r z e z  ciebie 

Ha  gwiazdzyste 'm  czy tasz  niebie .

J u ż  się ł ą c z ą  dw a  lądy  m o rzem  p rz e g r o d z o n e ,  

D u m ie ia  się, i dzielą p łodam i swoiemi.  . . . .  •

T y  ta ie m n 'c  n a t u r y  odchylasz  z a s ło n ę ,

J u ż  oznaczyłeś słońca odległość od z ie m i ,

I  ś w ia t ło , co n a d  twoia  g łow ą  r o z p o ś c i e r a ,  ,
Śm iałe  p ry z m a  n a  fa rby  rozliczne  rozb ie ra .

T w e  oczy te w ysok ie  n ieb iosa  z m i e r z y ł y . . .

Z do ła sz  c iężar  p o w ie t rz a  oznaczyć  n a  w a d z e ,

S t ra sz l iw y  n a w e t  p io r u n  u z n a ie  tw ą  w ła d z ę  ;

J a k i ś  g w a ł tow ny  pociąg  n iezna iom ćy  s i ły  

W y r y w a  go z  c hm ury  ł o n a ,

K tó r a  g n i e w n a ,  g r z m i  t r a s z n i e — ż e i u ż  rozbroio tla ,

Aleś godnieysza  ieszcze  Uczczenia, o cnoto 

P r z e z  ciebie m ą ż  w n ay w y ż s z e y  iaśnie ie  ozdobie ;  

M ć g łżem , g d y  Jego śp iew am , zapoinnić  ?o T o b ie ?

I  w p r z ó d  A h !  p rz e b a c z  mi T y  czys ta  P ięk n o to

P rz e b a c z  cieźkie  ubliżenie ,

I  żebym  błacl nap raw i ł ,  na tchniy  lnoie pienie .
*8 2 0 . L ip iec  T. X V I I  2 6
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W y s ł u c h a ł a ś ! i Twoię odchylasz św iątynią:

R a twarz ze czcią głęboko przed wami się ścielę,
Godni M ężowie, Oyce i Obywatele,

Których p rz y k ła d , im iona, chlubę dzieiom  czy n ią ,
A uświęcone chwałą w iekuistą ,

Aż do W as wznoszą myśl człowieka czystą.

Tam  widzę spokoynego Sokrata p rzy  zg o n ie ,
I  zazdroszczę trucizny, k tó rą  on p o ły k a ;

Jesteś tam, co pierś twoią rozdzierasz K atonie 

W yższy  od zwycięzkiego twego przeciw n ika.
Twoia szlachetna dusza, wolna, n iezajhw iana, 
W róciła  znów  na łono przedw iecznege Pana.

K tóż iest ta , co w podziem ne zstępuie  sk lep ien ie?  
Oyciec na głód skazany, igczy pod w ięzam i,

O n a , o niew idziane pod słońcem zdarzen ie! 

W łasn em i, czy być m oże? karm i go piersiam i.

T ak  iest, oyca swoiego m atkę zastępuie’

Oszukana na tu ra  na to p rzyk lasku ie .

In n a , przebóg ! kobieta z boleści tru ch le ie ,
P łacząc konaiącego Syna, całą ie'y nadzieic,
On in P rzyjacielow i p rzekazu ie  ż y w ić . . .

A ten  m u do nóg pada ; pyszny swym udziałem , 
Błogosławi znayżyw szyra  wdzięczności zapałem  

R ękę, co go raczyła tyle uszczęśliw ić.

Jeśli nie zdołam  wielbić przez dość godne pienia 

Cnotę w szczęściu i którą losy uciskały ,
1 s ła w n y ch  dobroczyńców  ludzkiego p lem ien ia ,

1 T ytusa  , p fzed  którym  lud  u k lęknął cały,
K iedy  p r z e d  t ro n em  Boga łz y  bolesne ron i ł ,

Iź dzień ieden, nieświadcząc łask darem nie strw on ił



Śm iem  u fać , iż  te d usze  w zn io s ie  i sz lachetne , 

U czc iłe ś  W ie lb i B oże! p rz e z  T w oie  sp o yrzen ie ,

P rzy g o to w ałeś ' d la  n ich  p rz e z n a c z e n ia  św ie tn e ,

I  p o d o b asz  w tein’ sobie , źeś im  d a ł is tn ie n ie ,

A m oże dobroć  T w oia  z lito w ać  się ra c z y ,

I  d la  n ich  re szc ie  lu d z i  w szy stk o  ź łe  p rzeb aczy .

J- -N. Z,glinie ki.

Z b i c h o n
B um a prze łożon a  ze staro -  Czeskiego 

ięzyJca.

O d  d aw n ego  czasu  
G ołąb ek  z daleka  

Przybiega do lasu
Żałośnie narzeka:

„ O móy lesie stary!
Szczęsny w tobie żyłem,

T u ia wiek m óy iary
Z kochanką pędziłem.

Zbichon z obcych rodu
W ziął kochankę m oię,

D o twardego grodu
Poniósł W swe podwoie.”

26*



I  młodzi311 obchodzi
T w ardy  gród kamiennyj 

1 żale rozwodzi
Dzień i noc bezsenny.

T o  idzie ku skale,
Oczy łzami ęosi,

T o  serdeczne żale
Niem ym  drzewom głosi,' 

T o  z milczącym lasem 
Duma zamyślony,

A ż  nie długim czasem
Gołąbek w te strony 

K u  n i e m u  p r z y l a ł a :
„  G o ł ą b k u  kochany!

Jaka twóia s t ra ta ,
Żeś tak zadumany,

Ze twóy żal pieściwy
Budzi lasy głuche?

Czy krogulec chciwy
Porw ał twoię d ru ch ę?”— 

„  O k ru tn y  Zbichonie!
Na kamiennym g rodz ie , 

T yś  mi ią w tey stronie 
Ułowił na kłodzie, 

Poniosłeś do grodu
Zdobycz nader łatwą* 

M a tk ę  od  z a c h o d u
Nad kochaną dziatwą.”.



Byłbyś toczył bole, 
Gołąbeczku luiły!

G dyby siły twoie
Krogulcowe były,

Gdyby twoie serce
Ró wnie tchnęło zg ubą ,  

Zabiłbyś mordercą
Odbiłbyś twą lubą. 

G dybyś ty oslremi
U zbroion był szpony, 

Leżałby na ziemi
K rogulec zwalczony.”

„  Ale ty  m łodzianie!
Masz serce po te m u ,  

Staw się na spotkanie
W ro g o w i twoiemu! 

Możesz mu dać opór,
Masz siłą i serce,

Miecz ostry i topór
U karać wydziercę!” 

Młodzian wnet pośpiesza,
Niknie w leśnym cien iu , 

)stry miecz zawiesza ,
T o p o r  na ramieniu.

Do twardego grodu
Lasem się udaie ,

J  twardego grodu
O połuocy staie*



W  bramę zagniewany 
Silną dionią sztuka 

„  Myśliwiec zbłąkany,
„  Gościnności szuka! 

Tłucze silną dłonią.
Otwarły się wrota 

Daley wstępu bronią:
,, Gdzie Zbichon niecuota 

„  W  podwoiach spoczywa ,
A  przy  nim dziewica 

Siedzi nieszczęśliwa
lizami rosząc lica.” 

Trzeszczy pod toporem 
Brama roz trącona ,  

Trzeszczy pod toporem 
I głowa Zbichona- 

Służalców odgania
R ów ną  grożąc zgubą ;

A  źe do świtania
P ie śc i  się z swą lubą. 

P rzez  góry  od wschodu
Przyszła światłość r a n a , 

-Do twardego grodu
Ucieszyć m łodziana , 

W id z i  znów dziewicę,
T ę  po którey łzami 

Rosił wczoray lice
Za grodu m uram i—



Cóźto za więziona
Płacze gołębica ?

Zdobycz to Z b ichona ,
Jak  ia niewolnica.

I le c i  r a d o ś n i e ,

I  wraca i leci 
N a dębie na sośnie

Pow itać swe dzieci.
W  m iłości w swobodzie

Z  k o c h a n k i e m  wzlatuie, 
N a iedney z nim  kłodzie 

Szczęśliwa nocuie. 

Dziewica kochana
N aw zaiem  szczęśliwa, 

P rzy  boku  mł«dz ana 
I pląsa i śpiewa.

P rzy  iego wciąż boku
Dzień cały  z nim  d z ie li, 

0  świcie, o zm roku
Szczęśliw i, weseli.



L e g i o n i s t a .
P i ę k n a  W ło s k ą  k ra in ą  b ieży  k o n ik  w ro n y ,  

J e d z ie  m łody  Lechita  sm ę tny ,  zam yślony ,

P r z e d  dom em  obok drogi sto iąea r o d z in a ,

P o z n a ie  po odzieży  obcey ziemi syna  ,

Z a t rz y m u ie  go w drodze  go^cinnem i słovry,

I  takie z cu dzoz iem ce m  p ro w a d z i  rozjnowy<

W ł o c h .
j,  E ia łow łosy  M łodz ia n ie  ru m ia n e g o  lica !
Ja k a  c iebie  p o św ie c ie  uwodzi tę s chn ica?
P o c o  ci m ięd zy  obcych z dalekiey p ó ł n o c y ,

J a k i  s tan  tw ó y ,  iakow ey  zaża dasz  pomocy?

I j e g i  o n i  s t  a.

O yczy z n a  s tanem  moim, bom syn Po lsk iey  z i e m i ,  

W y d a r t ą  mi z o s t a ł a — P o m ię d z y  obcemi 

P d y d ę  się w ys ług iw ać  i p r z e j  k r e w  i b l izny ,  .

B y  przechow ać  choć iednę  k ro p lę  dla oyczyzny; 

J ą  miłować, iey s łużyć,  to n a u k i  inoie !

C a ła  moia p u śc izn a ,  oto oyca  zbroie  !

■Cdyście radz i  dopotnódz, n iech  od w as us łyszę ,  

JJa leko  ci o rężn i  moi to w a rz y sz e ?

O yciec  k tó rego in  w do m u  n ie tnocy zostawił, 

i i  szablą  s o t i e  n i e z d a t n ą  do n ic h  mię  w ypraw ił :

PVI o c h.
£xvodna twoia otucha n ie s częsn y  młodzianie  ! 

I f ą r ó l  g inie iak  cz łowiek,  z  g c o h u  lu epow s tan ie  j

O



Byłe i i R z y m  p o tężny ,  m ożne  lego p an y ,

P o  cale'y k u l i  z iem skiey ,  rozc iąg ły  k a y d a n y ,

A w gru zach  się rozsypął ;  bo w szystk iem  czas w łada  , 

W s z y s tk o  i a k  owoc, kw i tn ie ,  c ięży  i u p ad a .

L e g i o n i s t a .

Ż e la z n ą  z as ły n ę ły  po tęgą  R z ym iany ,

Miecz zdobyw ał  ich k ra ie ,  t rzy m ały  k ay d a n y ,

U  nas p łu g ie m  żelazo, zło tem b y ły  k łosy ,

K oń  do bo iu  i p łu g a ,  do ob ro n y  k o s y ,

W ła s n e ś m y  ty lko  ziemie po oycach o r a l i ,
P r z y  swoich ty lk o  m iedzach  szable za tykali  
A  k ie d y ś m y  p o rz ą d k ie m  wolność wieńczyć chciel i , 

O bcy  n a  po la  n as ze  z e w s z ą d  się zbieźeli .

Je sc z e ć  inoiey oyczyznie  n ie  b i ł a 'g o d z in a ,

G d y  d o tąd  d u c h  iey czu w a  w k rw i  każdego  syna . 

G dy  wolność czuć  p rzes ta l i  u p ad l i  R zym ian ie ,

J a  póydę n a  k r a y  św ia ta  abym  w a lczy ł  za  nię.

W  t  o c h .

J ednego  oyea s łońce  św ieci  caley ziemi;

G dzieś  kochaiąc  k o chany ,  tam  i y i e s z  z s w o i e m i ,  

T u  cie ziem ia  w eso ła  niech cieszy w y g n a ń c z e  !

T u  oliwa, tu  w onne  k w i tn ą  p o m arańcze ,

P o rz u ć  zbroię  zaw odną ,  i tu  osiądź z nam i,

1 n i e  płacz  tw ćy  oyczyzny  n a i  R zym ian  gruzam i.

L e g i  o n i s t  a.

Choć p o d  n iebem  zitnnieyszein k w i tn ą  inoie n iw y, 

K ie ro d zą  w in n y ch  iagód n i  w o n n e y  oliwy,

M ilsze  moie ró w n in y  w z d łu z  podnoza  J a l i o w ,  

Gdzie  k ło s y  k o ły sa n e  iak  tnorze od wia trów.
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K łaniała sie n i e b i e s k i m  bław atem  wieńczone*
I  gilzie góry żelazo lsryią na obronę*
Z te iń i tylko skarbam i, n ie zayrząc nikom u,
Żyć p ra g n ę , ieśli wrócę do rodziców domu.

W ł o c h .

Innych przecie rozkoszy pragnie dusza tk liw y  
Sztuka nadobna, serce ku n iebu  porywa,
T u  ciebie zaczaruią harinoniyne dźw ięk i,
W  wieki Bogów przeniesie dłóto mistrza ręk i,

Sztuki tylko iest wiecznie panuiąca w ładza,

Ona pod kosą czasu zawsze się odm ładza.

L e g i o n i s t a .
Czuie i syn północny sztuki czarow nicze,
M niey żył, kom u nieznane te duszy słodycze,
L ecz teraz głuche serce na s'piewaka stronę,
Jak  grobowym kam ieniem  m atki przywalone ,

Szczęk b ro n i , trąb  odgłosy, to dla innie hym n m iły, 

T e  tylko m iłą m atkę obudzą z mogiły,

Te przy zgonie niech s ły sz ę , lub gdy Bóg dozwoli, 
W rócić z w ieku ostatkiem  do oyczystey ro l i,
Tam  pod lipą cienistą zasiadłszy  m uraw ę 
Kiechay słyszę oyczyzny uieszczes'cia i sławę.
Miasta nasze w pożogach pełzły  tysiąc razy,

Bogów pod m istrza ręk ą  nie wydały głazy;

Lecz mogiły rycerzów  stercząc koło drogi
Obiawiaia przygody, sławę i przestrogi.

‘  / 

W  l o c h .
O luby móy m łodzianie! W ia t  w iosiennych dobie, 
T a  surowość ten. ^sm ętek, nie przystoi tobie,



Uźyy chwili wesołey, a spraw ę twey ziemi 
Zostaw Boga w yrokom , króla nad w szystkiem i. 

Czarno - brew* dziewica niewolącym  głosem 
Uśpi tu twoie t ro sk i , pomści się nad losem.
P rzy  niey twoia rodzina i ziemia tu  b ę d z ie ,
D la  dobrych i kochanych iest oyczyzna wszędzie.

L e g i o n i s t a .

Z ę łzam i ia sąsiednią dziewicę żegnałem ,
Oyczyzna tylko m ogła być naszym  rozdziałem .
Jeśli kiedyś po długiey wrócę p o n iew ierce ,
W o ln y  oddam miecz oycu, a kochance serce; 
Połączy nas oyczyzna —  bo przysięgą dzienną,
Jest u  mnie razem  wolność z w iernością n iezm ienną” 

T ak gdy m ó w ił, posłyszał ukra ińsk ie  dum y,

C iągną z góry cienistey Legiionów tłum y,

Jako strzała naprzeciw  leci konik w rony,
A potom ek Rzymianów stoi zadziw iony.
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Hiektóre z  w a z n ie y s zy c h  p o s tr ze le ń  W e -  
t e r y  narskich, obie ty c h  doniesieniem  
'T ow arzystw a  Królewsko Duńskiego 
xv K openhadze , do podniesienia te y  
nauki , p o d  napisem: Dritter Bericht 
von deń Yerhandlungen der Yeteri- 
nair-- Gesellschaft. Jśopenhagen l.Sig. 
p r z e z  A d a m a  liudnickiego Med. i 
Chi. D r. F izyka  M iasta  Stołeczne­
go W a r s z a w y  i z w y c za y n e g o  Człon­
ka  rzeczonego T o w a r z y s tw a .

W  spom nione doniesienie, zawiera prócz w y ­
kazu  pism, k lórem i L i te ra tu ra  W e te r y n a r y i  
od  ro k u  1812. do końca ro k u  1817. zbogaconą 
została, nad to  ieszcze wiele w ażnych  postrze­
l e ń  i doświadczeń, z k tó ry ch  c e ln ie y sz e ,  le­
k a rz y  ludzi i zw ie rzą t ,  tudzież ekonom ików  
interessować m ogące, umieszczam.

P. W ib o r g ,  k o n sy b arz  , D y re k to r  i P r o ­
fessor J n s ty lu tu  W e te r y n a r y i  w K openhadze , 
tudzież  kaw aler  o rd e ru  D a n e b ro g sk ie g o ,

1. P rzek o n a ł  się, że iedynem i środkam i 
do um orzen ia  zarazy  byd lęeey  ( Pestis bourri) 
tam  gdzie nie iest dom ow ą, czyli iuaczey gdzie 
n iew yradza  się pierwiastkowo, iest dolm anie  
c h o ry c h  i u t rz y m y w a n ie  w ścisłym  odosobnie­
n iu ,  iescze zd ro w y ch  sztuk bydła.

3. D ow iódł, że gorączka pokarm ow a u  
k ró w , iest tą  samą cho robą , co gorączka po­
łożnicza u  kobiet i rów nież  t ru d n ą  do poko­
nania: że takow a iest  u  k ró w  pospolicie cha-
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ra k te ru  astenicznego, ze  p rzeto  w  D uńsk iey  
szkole W e t e r y n a r i i ,  in iekcyi z T y n k  tu ry  trun ­
ki gó rney  i L l e r a  siarezanego, z w ielką k o rzy ­
ścią używ ano.

3. Podaie  now y sposób T rach eo to m ii  u 
k o n i a  , w K openliagsk iey  szkole W  etery nary* 
u ż y w a n y ,  k tó ry  się zasadza, na w yrżn ięc iu  
czw oroką tnego  kawałka z kanału pow ietrznego  
w m ieyseu  w k to rem  takow y z muszkułowr 
ogo łoconym  ie s t ;  dz iu rę  tym  sposobem z ro ­
b ioną, zostawuiąc oiw'artą.

4. T w ie rdz i  na zasadzie licznych  doświad­
czeń, źe tak zw ana choroba F ran cu zk a  B y ­
dła rogatego, zależy na pęcherzykach  w o d n y c h  
a uie na rob aczk ach  w pęch erzy k ach  zaw ar­
ty c h ,  iak daw niey m n ie m a n o ;  że m aterya  w  
pęch e rzy k ach  zam knię ta , iest początkow ie  w o­
dnis tą ,  poźniey kleiowatą, a w końcu  przeista­
cza się w w ap ienną  massę.

5. R ozróżn ia  gorączkę  zapa lną  złego ga­
tu n k u  u psów, od wścieklizny u tychże , przez to;

a. Ze. tam ta  obarcza  z a razem  większą li­
czbę psow;

b. Że się nieudziela p rzez  ukąszenie  od psa 
chorego.

c. Ze takow y  p ie s ,  nie okazuie w s trę tu  do 
w ody;

d. Że się nie ś l i n i , n ie  wywiesza ięzyka z 
■ paszczy, i  nie ina mdłego i dzikiego w zro ­

ku  ;
e. Że takow a gorączka psa gw ałtow niey  na-’ 

p a d a ,  i p ręd / .ey iak  wścieklizna t t tnarza ;
f  fce pies ch o ry  po  o b w ąchan iu  zdrowego,’ 
" tegoż w o tw ar tą  paszczę gryzie , swego w ła­

s n e g o  ciała nie ochran ia iąc .
O tw o rzy w szy  w tćy  gorączce  zdechłego  

p s a , znaydu ie  się obszerne i m ocne  zaogu ie-  
n ie  w . tk a n c e  k o m órkow atey  pod^ s k u r ą ,  w
gardle, głowie, krtani, w kiszkach i żołądku.
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6 . Okazał w skutek przedsięwziętych do­
świadczeń, źe mięso świń przez wściekliznę 
z d e c h ł y c h ,  psy zdrowe bez zarażenia się tę  
c h o r o b ą ,  pożerały,

rj. Podaie środek do zabezpieczenia się od 
sm utnych  skutków, przez ukąszenie od wście­
kłego p sa , rozporządzenia , aby wszystkie psy 
wolno chodzące miały ciągle w paszczy ko­
s z y k i — wyiąwszy hartów podczas polowania. 
W  swoim proiekcie do polepszenia policyi 
psów w D anii,  opisuie i wystawia w rycinach 
dwa gatunki takowych koszyków, które psy 
bez naymnieyszego utrudzenia nosić mogą.

8. Powiada że roś lina ,  koński ogon, skrzyp* 
Equisetum, palustre , Sum pfpferdeschw anz  iest 
dla bydła rogatego szkodliwą, sprawuie u  
tegoż stratę ap e ty tu ,  b iegunkę, osłabienie, 
suchoty i śmierć ; źe mleko takich krów  ch u ­
de , masło z niego białe i m ażące , a ser suchy.

g. Podaie za naydzielnieyszy środek dla 
kro w , daiących zbyt sine czyli niebieskie 
m lek o ,  wilczą wiśnię - A tro p a  Belladonn , g e -  
meines T ollkraut.

10. W skazuie  za bardzo użyteczną k a r m , 
dla bydła rogatego, roślinkę wodną — Pióro 
Europeyskie , S tra tio tes aloides — D ie A lo e -  
artige W asserfeder.

11. Doświadczył, że rozdarcie przegrody po- 
przeczney ( D iaphragm a ) u koni i 3 cali długie, 
lubo bardzo niebezpieczne, nie iest wszelakoż 
koniecznie śrniei telnem.

12. Dostrzegł następuiące rzadkie symptoniata, 
w zgniley gorączce złego gatunku u konia; ta ­
kowemu wylazły włosy z grzewy i o gona ,  
stał, dla wielkiego osłabienia iak szablonogi: 
na powierzchni ciała okazało się wiele guzów 
i wrzodów. W  tym  razie przepisuie powidła 
z 1. łotów K am fory  i tyleż proszku z korze-



nia kostkow ego i L u b c z y k a  ( Liebsłockel) z fna-  
lan iem  tran  ki g ó rney  i m ię ty  p ieprzu  wey za­
rob ione . Co ośtn dn i k o n ty n u o w ać  należy; 
następnie  opuszcza kam forę  i dodaie do p o y -  
ł a ,  kilka k rope l  kw asu s iarczauego , a kończy  
k u ra c y ą  ś rodkam i wzmacniaiącemi.

13. P. W a l  d inger, P ro fessor W e te r y n a - j  
r y i  w W ie d n iu ,  znalazł w ku rczu  szczeki 
g rzb ie tu  u  konia uży tecznem  następuiące  po ­
stępowanie  : C z te ry  ł ° ty  saletry z k w in t lą  
kam fo ry  na p roszek  u ta r te  i z po trzebną  i lo ­
ścią kleiu , wody i m ą k f  w fo rm e  pow ideł (£7e- 
cło a r iu m )  z a ro b io n e ,  daią się ch o rem u  kon io ­
w i co 4. god: po zm nieyszen iu  k u rczu  co ośra 
god, a wreszcie raz przez dzień. W  k u rc z u  
grzb ie tu  z gorączką  zapalną po łączo n y m , p rz e -  
pisuie nadto, upusczen ie  k rw i  od 8 . do io. f. 
i le w a ty w y  z w o lney  s łoney  w ody. K ie d y  
ozór  nab rzm ia ły ,  radzi szp rycow an ie  w p a ­
szczę w odą kwasem  so lnym  kwaskowalo  z a p ra ­
w ioną. Jeżeli  g rzb ie t  t rę tw y  czyli szLywny i 
bardzo bolesny, rozkazuie  ok ładanie  m ięszan i-  
n ą  z łuta  kw asu solnego i fu n ta  wody, złożo­
n ą .  T ak o w e  śródki w szkole W e t e r y n a r y i  
K ope  nbagsk iey , korzystn ie  doświadczono.

14. L ekarz  z w ie rzą t  Soi-enseu dośw iad­
czył, że 3o. kropel T y n k t u r y  z żyw icy  J a la -  
p y ,  konia  na ty ch m ias t  zabiiaią.

15. L ek a rz  zw ierzą t  S c b w a r c k , zaleca 
iako środek  w duszności koni sku teczny , s łod- 
ko -gorz ,  (c łu lcnm aro , B it te n u s s )  w ilości p ó ł ,  
do iednego  funta ,  dz iennie  daw any .

16. L ekarz  zw ierzą t  Soren S te ffensen , 
u le c z y ł  K olerę  przez in iekcye  w k rw is tą  ży łę  
s z y i ,  z T y n k t u r y  korzenia  białey g łu c h e y  p o ­
k rz y w y ,  (w tis s e  N ie tw u rze l) ,  a  w zołzach i go ­
rączce  pokarm ow ey , in iekcyie tą  d rygą , z t r a n - 
k i  g ó rney  znalazł użyteczuem i.
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17. P u łk ow y  Lekarz zwierzątRossmissen, 
d o ś w i a d c z y ł ,  ż e  konie dostaią szarey katarak­
ty , k edy się ich zbytecznie żywi koniczyną i
iarżynami.

18. Pułkowy Lekarz zwierząt Ringbeitn 
doświadczył, iź karmienie krów słomą pszen­
ną, sprawia u tychże, poronienie. Tenże po­
ci ą te bardzo prosty środek do uleczenia Par­
chów u koni,'który się składa: z 4. funtów 
ługu z drzewa, w ty m  rozpuszczaią się 6. do 
8. łutów potażu i dodaie § funta odwaru z ty­
toń u, i.ikowy się z 5. Lutów Tytuniu, w ie- 
dnyru funcie wody odgotowanych , przyrzą­
dza.

ig. W edług postrzeleń w królewsko-Fran­
cuz k i  eh szkołach weterynaryi, obwiązania 
ś w i e ż y c h  ran kopyta, przez i 5. do 20 dn* 
leżeć p o w i n n o ,  g d y ż  d o p i e r o  w t y m  przeciąg 
g u ,  róg nowy odrasta.

20. 'Towarzystwo Królewsko -  Duńskie w Ko-* 
penhadze do podniesienia W eterynaryi, po­
dało następuiące zagadnienie do wiadomości 5 
przeznaczaiąc za naylepsze onegoż rozwiąza­
nie s w ó y  medal złoty w nadgodę.—Tem zada­
niem ie s t : Dokładne opisanie powszechney  
zarazy psów, w którem oraz pewna na , 
doświadczeniu oparta Metoda leczenia po­
daną być ma, i iak dalece tey zaraźliwey i 
śmiertelney chorobie, przez zaszczepienie ospy 
krowiey, zapobieźyć można.
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